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Poznań, 4 listopada.

Uroczystości w Carogrodzie.
Dnia 1 b. m. o godzinie czwartój po 

poiuduin ujrzano uiemiecką cesarską es­
kadrę w pobliżu wyspy Tenedos, gdzie 
spotka! się z nią jacht suttański „Izzed- 
diu“ wiozący posłów padyszacha, aniba- 

j sadora niemieckiego p. Radowitza i człon­
ków straży honorowój.

Cesarz Wilhelm zaprosił posłów Said 
paszę Muzurusa i Edliema paszę na pokład 
„Hohenzollerna“ wyrażając im jakuajwię­
ksze zadowolenie z tego, iż przybywa do 

' kraju zaprzyjaźnionego — kraju, który 
już od lat młodzieńczych zamyślił zwiedzić.
Po powrocie posłów na pokład „Izzeddiua“ 
eskadra niemiecka popłynęła w dalszą 
drogę. W sobotę rano o godzinie dzie­
siątej powitały ją w pobliżu San Stefano 

! trzy statki napełnione członkami niemie­
ckiej kolonii i niemieckich związków. Na 
statkach tych przygrywano niemieckie na­
rodowe welodye — a cesarz Wilhelm z wi- 
docznem wzruszeniem dziękował za te 
objawy patryotyzmu.

O wpół do jedenastej przed południem 
33 salw armatnich danych na pokładzie 
pancerników w okolicy Dolina Bagdże 
zwiastowało przybycie eskadry niemieckiej 
do stolicy tureckiego państwa.

Pancernik „Kaiser“ płynął na czele 
eskadry, po lewej stronie nadpływał jacht 
„Hohenzollern“ wiozący cesarzową Wi- 
ktoryą Augustę — dalej ukazały się statki 
północno-niemieckiego Lloydu „Bremen“ 
i „Gdańsk“ mające na pokładzie część 
świty cesarskiej.

Widok to był arcy-malowniczy. Ty­
siące kolorowych tureckich bark i kaików 
zewsząd otaczały eskadrę niemiecką — 
przedstawiając cudowną grę kształtów i ko­
lorów, zwłaszcza od chwili, w której słoń­
ce przemogło lekką mgłę poranną.

Cesarz Wilhelm opuścił pokład pancer­
nika „Kaiser,“ aby na tureckiej barkazie 
wspólnie z małżonką udać się na ląd. 
W chwili, kiedy monarcha wstępował na 
barkazę, wywieszono na niej flagę turecką, 
a z pokładu „Kaiser“ dano 33 salw ar­
matnich, na które natychmiast odpowie­
dziano z wojennych statków tureckich. 
Na ląd wysiadł cesarz Wilhelm wraz 
z małżonką o godzinie jedenastej, i wysłał 
wkrótce następną depeszę do księcia Bis­
marcka, świadczącą o wielkiem wrażeniu, 
jakie na niego sprawił Bosfor i Carogród:

„Właśnie co dopiero przybyliśmy do 
Carogrodu przy najpiękniejszej pogodzie. 
Widok jest nieopisanie pięknym.

Wilhelm 1. R.u
Na miejscu wylądowania, w pałacu 

Dolma Bagdże oczekiwał sam sułtau do­
stojnych swych gości. Z pałacu udał się 
sułtau w otoczeniu dostojuików, członków 
ambasady niemieckiej i niemieckich ofice­
rów na schody prowadzące ze sali trono­
wej do Bosforu. Sułtan przybrany był 
w muudur galowy i wstęgę orderu czar­
nego orla — a w nader serdeczny sposób 
powitał on parę cesarska. W chwili 
kiedy monarchowie ściskali sobie dłoń, 
wyrażając sobie wzajemnie jakuajwiększe 
zadowolnienie z dzisiejszego spotkania, or­
kiestra turecka wojskowa zaintonowała 
pruski hymn narodowy.

Następnie podał sułtan ramię cesarzo- 
wój niemieckiej. Za nimi postępował 
cesarz Wilhelm, przybrany w mundur 
przybocznej gwardyi uzarów i wielką 
wstęgę orderu Imtiaza. W sali tronowej 
pałacu Dolma Bagdże odbyło się obu­
stronne przedstawienie dostojników pań­
stwowych i dworskich. Sułtan nader ła­
skawie rozmawiał z hr. Bismarckiem, 
dopytując się o zdrowie ojca jego, kan 
clerza niemieckiego.

Z Dolma Bagdże we wspaniałych 
dworskich pojazdach udano się do słyn­
nego czarownego pałacu Yildizu. W pierw­
szym pojeździć siedziała cesarzowa ze 
sułtanem i dawniejszym wielkim wezyrem 
Said paszą; w drugim jechał cesarz Wil 
hełm z ks. Henrykiem i obecnym wielkim 
wezyrem Kiamil paszą — dalej postępo­
wały dwa pojazdy z damami cesarzowśj 
i Edhemem paszą — w piątym pojaździe 
znajdował się hr. Herbert Bismarck 
ambasador v. Radowitz i Ali Niżami pa­
sza. Wojsko tureckie i niemieccy baszo 
wie towarzyli orszakowi — a tłumy gęsto 
zbitój publiczności wydawały zwykle 
okrzyki radości i zapału. Orkiestry przy 
grywały hymny i marsze pruskie. Ró 
żnokolorowe, malownicze mundury wojsk 
tureckich wzbudziły wielki interes w ce 
sarzu Wilhelmie, który bezustannie kła 
ni&ł się w okół.

Skoro przybyto do pałacu Yildizu’ 
otoczonego tysiącami ludu, cesarz po 
krótkim spoczynku oddał ceremonialną wi­
zytę sułtanowi.

Z kolei odbyła się pięciokwadransowa 
defilada wojsk tureckich, którój monar­
chowie przyglądali się z kiosku, umyślnie 
w tym celu wzniesionego. Cesarz Wil­
helm po kilka razy chwalił wysoce wy­
borną postawę armii, a zwłaszcza oddzia­
łów artyleryi.

Po ceremonii wojskowój przystąpiono 
do śniadania, w którera udział wzięła 
i cesarska świta w raz z p. Radowitzem 
i jego małżonką.

Po południu hr. Bismarck w towarzy­
stwie pierwszego dragomana ambasady 
zwiedzał ciekawości Stambułu. W tyiu 
samym czasie para cesarska podjęła prze­
jażdżkę po mieście, zwiedzając przede- 
wszystkióiu meczety św. Zofii, sułtana 
Snlejmana i Bajazeta. Przed pojazdem 
jechali oficerowie konnicy tnreckiój a za 
pojazdem szwadron kawaleryi — w po­
jeździć prócz pary eesarskiój znajdował 
się ks. Henryk wraz z ks. Fryderykiem 
Wilhelmem meklemburskim.

Wieczorem odbyła się wielka galowa 
uczta w pałacu Yildizu, w którój udział 
wzięło 110 osób. Przed ucztą odbyło 
się t. z. „cercie“ na którem sułtau oso­
biście parze eesarskiój przedstawił amba­
sadorów przy W. Porcie, małżonki ich i 
i najwybitniejszych państwowych dostoj­
uików tureckich.

Stoły pozastawiano w dwóch salach 
stykających się bezpośrednio. Przy głó­
wnym stole, po lewym ręku sułtana sie­
dzieli : cesarz Wilhelm, ks. meklembmski 
i p. Radowitz. Po prawój stronie pady­
szacha zajęli miejsca: cesarzowa, ks 
Henryk i hr. Herbert Bismarck.

Prócz tego umieszczono przy głównym 
stole ambasadorów, wszystkie damy i 
członków świty cesarskiej. W drugiej 
sali zajęli miejsca: W. wezyr, dostojnicy 
tureccy, członkowie ambasady tureckiej, 
człoukowie niemieckiego jeneralnego kon­
sulatu, oficerowie niemieccy i człoukowie 
służby honorowój.

Cesarz Wilhelm w czasie uczty miał 
na sobie czerwony mundur galowy pułku 
gwardyi ,,garde-du-corps.“

Obiad składał się z dwunastu różnych 
dań. W pierwszej sali podawano na 
zlocie, w drugiej na srebrze. Niemiecka 
para cesarska podziwiała nad wyraz oka­
zały serwis a przez cały czas uczty nader 
żywo rozmawiała ze sułtanem. Orkiestra 
przygrywała po największej części nie 
mieckie melodye.

Obiad zakończył się około godziny 
dziewiątój wieczorem, poczóiu odbyła się 
recepcya a następnie czarująca ilumina- 
cya parku Yildizu i jego okolic, zakoń­
czona spaleniem przepysznych ogniów 
bengalskich. W czasie wieczoru tego 
sułtan udzielił wielkiego krzyża orderu 
Osmanie z brylantami ks. Henrykowi i 
hr. Herbertowi Bismarckowi. Orderu 
Osmanie udzielił sułtan: jenerałom Halinkę 

Wittich, marszałkowi dworu p. Liebenau 
dr. Lucanusowi.

O dziesiątój para cesarska pożegnała 
sułtana, który cesarzową odprowadził aż 
do powozu.

T e 1 e g11 a m 3r.

Londyn, 2 listop. Telegram nadeszły 
do Leeds od kapitana Nelsona, członka 
wyprawy Stanleja, donosi, że oddział wy. 
prawy w styczniu przybędzie do Zanzybaru.

Wiedeń, 3 listop. Znani deputowani 
rady państwa Türk, Vergani i Fürnkranz 
wystąpili ze związku narodowców niemiec­
kich Izby — a związek ten zaprzestanie 
wskutek tego nadal istnieć.

Wiedeń, 3 listop. „Fremdenblatt“ 
omawiając kroki rozpoczęte w sprawie ure 
gulowania waluty oświadcza, że termin 
rozpoczęcia ankiety uchwalonój w czasie 
obrad nad traktatem handlowo-celnym 
z r. 1887, a tyczącej się przywrócenia 
Austro-Węgrom waluty metalowej obecnie 
się już zbliża. Rząd nie ponosi winy za 
zwłokę — od dawna udawał on się w tej 
mierze do rządu węgierskiego — a ostatnie 
poręczenia ministra finansów p. Weckerle 
budzą nadzieję, że i rząd węgierski po. 
dejmie wreszcie odpowiednią akcyą — co 
rząd Austryi przyjmie z największem za- 
dowolnieniem, ponieważ regulacya waluty 
ściśle połączoną jest z kwestyami państwo, 
w ego etatu.

Peszt, 3 listop. Minister handlu hr,
Szapary w celu przyspieszenia prac nad --------„ , - . ..
uregulowaniem żeglugi w okolicy t. z. Że- Cronina przesłuchiwano dz w dalszym

iągu świadków. Miało się wykazać, że 
oskarżony Burkę wynajął dom, w którym 
zamordowano Cronina.

Waszyngton, 3 listopada. Prezy­
dent Harrisou urzędowo obwieścił o przy­
stąpieniu pólnocnój i połuduiowój Dakoty 
do związku Stanów.

St. Louis, 2 listopada. W mieście 
okolicy uczuto lekkie wstrząśuieuia

lazućj bramy nakazał powstrzymać chwi­
lowo żeglugę na ramieniu Dunaju między 
Grtibcn a Świnicą w godziuach przedpo­
łudniowych.

Madryt, 2 listop. Dekret królewski 
upoważnia ministra finansów do przedłoże­
nia Izbie projektu do prawa tyczącego się 
podwyższenia cła wewozowego od zboża
i mąki. 1

Rzym, 3 listop. Papież wczoraj po ziemi, 
południu przyjmował w audyencyi w. księ- Zanzybar, 
żną Katarzynę rosyjską i jój córkę. Cole wraz z żoną

Bern, 2 listopada. Na mocy uchwały dotąd z Nlpwapwy 
sądu związkowego przekazani zostali Nico- Wissmanna. 
let jako autor manifestu anarchistów, dalej
Darbeley i Haengi jako jego pomocnicy, 
związkowemu sądowi przysięgłych.

Biaioyród, 2 listopada. Dzienniki 
donoszą, że oczekują tutaj przybycia de- 
putacyi z Moskwy, mającój metropolicie 
Michałowi wręczyć adres okolicznościowy.
„Odjek“ donosi, że w adresie tym wyra­
żone są niedwuznacznie zapatrywania co 
do polityki bałkańskiej. Serbia chętnie 
podaje innym narodom Bałkanu dłoń, 
a słowem i honorem swoim ręczy za to, 
iż ofiarowaną jej we wspólnym interesie 
rękę przyjmie z gotowością.

Biaioyród, 2 listopada. Budżet te­
goroczny wykazuje deficyt w sumie 
4,224,541 franków, który ma zostać po. 
krytym przez dochody z nowego podatku 
konsumpcyjnego i z oszczędności na polu 
różnych administracyjnych gałęzi.

Biaioyród, 3 listopada. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu skupczyny oświadczył 
minister spraw wewnętrznych na interpe- 
lacyą co do wydalenia korespondentów 

Standarda“ i „Daily News,“ że pierwszy 
zużywał nazwiska najwyżej postawionych 
osób do rozsiewania sensacyjnych wieści 
a i drugi dopuścił się karygodnych czynów'

Zofia, 3 listopada. Książę Ferdynand 
przybył tu dziś o jedenastej rano w towa- 
rzystwie ministrów Mutkurowa i Sałaba 
szewa, którzy wyjechali na jego spotkanie 
ku Łompalance na czele najwyższych woj 
skowych i cywilnych urzędników. — Ofi- 
cyalnym kandydatem do przewodnictwa 
sobranja jest dotychczasowy jego wicepre­
zes Sławków.

Zofia, 3 listopada. Posiedzenie sobra­
nja zagaił dziś ks. Ferdynand mową od 
tronu, wyrażając zadowolnienie swe z tego, 
że jest ono pierwszym aktem wykonywania 
naczelnej władzy książęcój od czasu po­
wrotu z krótkiej podróży za granicę — 
która świetnie wykazała wzmocnienie się 
zasad państwowych w Bułgaryi. Mowa 
od tronu wskazuje ua wyjątkowe znaczenie 
zagajenia obecnej sesyi polegające na tern, 
że po pierwszy raz od czasów istnienia 
państwa bułgarskiego taż sama reprezen- 
tacya krajowa zbiera się na trzecią sesyą, 
co dowodzi porządku i ogólnego zado- 
wolnienia panującego w kraju. Ogólne 
postępy Bułgaryi od czasu wstąpienia na 
tron księcia są nader widoczne i zyskały 
jej sympatyą u cywilizowanego świata.
Deputowani i cały naród bułgarski z ra­
dością czasu swego| usłyszał pochwały, 
których mu nie szczędził pewien nader 
światły monarcha — a za nim i większa 
część europejskich mężów stanu. Uznanie 
to przyczyni się do ostatecznego tryumfu 
sprawy bułgarskiej. Mowa od tronu ze 
zadowolnieniera zaznacza dalej i to, że 
Bułgarya ze sąsiedniemi narodami i prawie 
ze wszystkiemi państwami zachowuje jak- 
najlepsze stosunki, które przyszłość wzmo­
cni jeszcze. W końcu wspomina mowa 
o nowej sieci kolejowej, projektach bu­
dowli portowych, 30 milionowej pożyczce 
i ulepszeniach w zarządzie armii — mię- 
dzylktóremi figurują projekta ojnowej ustawie 
poborowej jako i sądach wojennych.

Bukareszt, 2 listopada. Kroi przy­
był tu dotąd wraz z następcą tronu. Ju 
tro przewodniczyć będzie radzie mini­
strów — uczestniczyć ma w uroczystości 
jubileuszu 25 letniego założenia uniwer­
sytetu, a w poniedziałek wyjedzie na nowo

Ateny, 2 listopada. Szakir basza 
udał się do Sfakii z trzema statkami wo- 
jennemi, na pokładach których znajduje 
się pułk wojska.

Kairo, 2 listopada. We wczoraj 
szym wielkim przeglądzie wojsk na cześć 
ks. Walii, w którym uczestniczy! i ks 
Jerzy angielski jako i kediwe egipski 
defilowało 1500 żołnierzy angielskich 
3000 żołnierzy egipskich. Po przemarszu 
książę Walii przeprowadzi! sam wojsko 
przed wicekrólem, oddając mu honory 
wojskowe. — Wieczorem odbyła się na 
cześć księcia Walii i jego syna wielka 
uczta u sir Evelyna Baringa

Chicago, 2 listopada. W procesie

listopada. Misjonarz 
i dziećmi przybył tu 

z oddziałem kapitana

* Wybory. Przypominamy wy­
borcom powiatów kościańskiego, śmi­
gielskiego, grodziskiego i nowotomy- 
skiego, iż pojutrze, dnia fi li­
stopada odbędą się prawybory, 

które w oznaczonych miejscach 
wszyscy wyborcy stawić się winni.

Landrat powiatu śremskiego, 
Burchhard, przypominając w ostatnim 
numerze (44) śremskiego Tygodnika po­
wiatowego przepisy, dotyczące umieszcza­
nia tablic na wozach dodaje, że wszelkie 
tablice mają być o atrzoue w nazwy 
w języku niemieckim. „Miano­
wicie
są tablice
miast „Kreis Schlimm“. Co do ortografii 
nazw miejscowości odsyła p. landrat do 
spisu tych, umieszczonego w numerze 5 
„Tygodnika“ z roku zeszłego.

Pan laudrat odwołuje się przy tóm na 
wielokrotne wyroki kamergerychtu berliń­
skiego. O ile my wiemy, w wielu przy­
padkach sąd i kamergerycht inaczej za 
decydował.

Pan laudrat przytacza cały odnośny 
przepis policyjny, w którem czytamy 
.Alle Fuhrwerke.... müssen den Vor- uud 
Zunamen, sowie Wohnort des Besitzers 
tragen.“ Gdzie tu pan landrat wyczytał, 
że i nazwa powiatu, o którą mu tak cho 
dzi, ma być wymieniona ? Jeżeli ją wła­
ściciel wozu podaje, to może to uczynić, 
jak nam się wydiije, w dogodnym mu ję 
zyku. ____________ _

Z Lubawy piszą do „Gazety To- 
uńskiej“:

W roku 1878 zamknął tu rząd wyższą 
pensyą żeńską w klasztorze Sióstr Miłosier­
dzia. Od tego czasu tutejsza prywatna pen- 
sya, stojąca pod dyrekcyą panny Lieblinger

zyku niemiecu im. „aiiauo- z pOiskjera} dziećmi, nie mogąc się z niemi 
- czytamy lam - me dozwolone rOiUinieć bij6) poniewiera, katuje, i uie- 
lice z napisem „powiat Śrem za- | Jeduokrotnie jostaje się przed kratki są­

dowe, na ławę oskarżonych, i mimo to 
wszystko jeszcze nic nie osięgnie.

Nauczycielka uiemka będzie miała wię­
cej cierpliwości, mniój krewkości, więcej 
słodyczy i władzy przyciągania do siebie 
młodzieńczych i dziecięcych umysłów. Ona 
w szkole i po za szkołą więcej zdziałać 
będzie umiała, aniżeli nauczyciel, więcej 
się może poświęcić swemu zawodowi, ani­
żeli człowiek obarczony rodziną i liczuemi 
kłopotami rodzinnemi. Nie będzie ona 
może umiała tak mądrze rozprawiać o a- 
lialityezno-syntetycznych metodach, ale 
niezawodnie więcej wpływu wywrze na 
Swych uczniów i uczennice, aniżeli ci im­
portowani pedagodzy.

Rząd to rozumie — i dla tego odstę­
puje od dotycłiczasowój praktyki i spro­
wadza albo angażuje nauczycielki.

Matki — Polki mieć będą w tych pa­
niach niebezpieczne współzawodniczki, z 
któremi się trzeba liczyć na seryo, aby 
im nie pozabierały serc polskich chłopiąt 
i dziewczynek. Surowy, łiałaśliwy, rozbi­
jający i szastający się nauczyciel nie jest 

oj«., r— -j-—j-. ■ . - 7.,; i tyle niebezpieczny, ile cierpliwa, łagodnego
pobiera na utrzymanie nauczycielki katolickiej USpOSobjenja niewiasta, która niewieścim 

kasy rządowój 1200 marek rocznój subwen- | wdzjęk{ein j kobiecą uprzejmością umie so-
cyi. Subwencja ta przed kilku laty podwyż­
szoną została do 2000 marek. Spodziewaćby 
się należało, że religia katolic.ya w zakładzie 
tym regularnie i w należytej ilości godzin 
bywa wykładaną. Tymczasem od św. Mi 
chała r. b. klasa druga i pierwsza religii ka 
tolickifej pobierają tygodniowo tylko jednę go­
dzinę, ponieważ nauczycielka katolicka, panna 
Berusdoiff, nie ma więcćj czasu. Do św. Mi­
chała w dwóch tych klasach wykładał religią 
ks. dr. Rosentreter, a że tenże objął probostwo 
w Jeżewie, więc na tóm mają cierpieć dzieci 
katolickie?

Mamy tu w Lubawie trzech księży, 
wkrótce przybędzie czwarty jako nauczyciel 
religii do gimnazyum; czyż przełożona pensyi 
nie była zobowiązaną poprosić zawczasu któ- 

księży i niedostatkowi zaradzić? Ale 
religia katolicka odgrywa tu rolę kopciuszka 
Na rewizye przychodzi powiatowy inspektor 
szkólny p. Streibel, który, lubo sam jest ka­
tolikiem, przyprowadza zwykle z sobą miej­
scowego pastora. A więc rewizorem religii 
katolickiej ma być pastor ewangelicki? Dla 
czego p. Streibel pomija księdza dziekana lic. 
Sartowskiego, który również jest lokalnym in 
spektorem szkólnym i do którego z urzędu re­
wizja taka należy?

Ale jeszcze nie koniec? Podług przepisu 
królewskićj rejencyi powinny dzieci na naj 
niższym stopniu pobierać religią w języku oj­
czystym. A czyż tak się tu dzieje? Do 
czwartój klasy uczęszczają dziewczęta w sió­
dmym i ósmym roku życia, dzieci polskie, 
nie posiadające jeszcze języka niemieckiego, a 
religią wykłada im się po niemiecku. Dla 
czego? Dla tego, że panna Bernsdorff nie 
zna języka polskiego. Tak nienormalnym sto­
sunkom powinna królewska rejeneya zapobiedz 
i zbytnią gorliwość inspekcyi szkólnćj po­
wstrzymać. ____________

Czterdzieści germanizatorek.

„Mogilno’er Kreisblatt“ nr. 85 z so­
boty dnia 26 października donosi, że

królewska rejeucya w Bydgoszczy zamie­
rza około 40 posad nauczycielskich obsa­
dzić 40 ewangielickiemi resp. katolickie- 
mi nauczycielkami, i to tak po miastach, 
jako tóż i po wsiach departamentu byd­
goskiego. Pensyi otrzymają te panie około 
800 marek roczuie po miastach w go­
tówce, po wsiach częściowo w gotówce, 
częściowo w użytkowaniu roli szkólnćj i 
mieszkania. Nadto otrzymają posady po 
wsiach tylko takie nauczycielki, które 
albo rodziców, albo poważuiejszych kre­
wnych u siebie mieć i razem z nimi za­
mieszkać mogą.

Rzecz jest nagła, gdyż nauczycielki 
pragnące posadę taką otrzymać, mają się 
w powiecie mogilnickim zgłosić osohiścio 
do inspektora powiatowego pana Storza

Mogilnie najpóźuiej do dnia 15 listo­
pada r. b.*)

Jest to nowy sposób germanizowama 
dzieci polskich. Nauczycieli Niemców tru­
dno pozyskać, tylu ich potrzeba; dotych-- 
czas sprowadzono ieb około 200, więcój 
pozyskać rzecz niełatwa i kosztowna, gdyż 
oprócz wysokiój peusyi trzeba jeszcze 
tym przybyszom dopłacać roczuie 300 
marek za to, że urocze błonia nad Re­
nem lub Mozelą zamienili na wielkopolskie 
bireasze i akwilouy.

Niemki zrobią to samo taniój a 
może i lepiej.

Nauczyciel nie mogąc sobie dać rady

bie zaskarbić przywiązanie dzieci.
Dla tego baczność Paule Matki i Pan­

ny Siostry! Starajcie się wynagrodzić pol- 
skiem sercem w domu to, co wam Niem­
ki w szkole popstiją.

) Tekst urzędowy tego ogłoszenia brzmi 
jak następuje:

Die Königliche Regierung zu Bremberg 
beabsichtigt circa 40 Stellen an den öffentlichen 
Volksschulen in den Städten oder auf dem 
Lande ihres Bezirks mit evangelischen bezw. 
katholischen Lehrerinnen vorläufig kommis­
sarisch und nach nachgewiesener Befähigung 
definitiv zu b setzen. Dis Einkommen wird 
sieh auf circ. 800 Mrk. belaufen mit der 
Missgabe, dass bei den ländlitheu Schulen 
ein Theil des Gehalts auf die Dienstwohnung 
und etwaige Landnutznng angerechnet werden 
soll. Für die letzteren 8tellen werden nur 
solche Lehrerinnen berücksichtigt, welche mit 
ihren Eltern oder sonstigen zuverlässigen 
Angehörigen zusammenwohnen können, so dass 
sie an denselben einen Rückhalt haben und 
einen gemeinsamen selbständigen Haushalt 
fuhren können. Diejenigen Lehrerinnen, welche 
um eine der vorbezeichneten Sehnlstellen sich 
bewerben wollen, haben ihre Gesuche per- 
sönlich bei dem Herrn Kreisschulinspektor 
Storz in Mogilno bis zum 15. November an­
zubringen.

Mogilno, den 24. Oktober 1889.
Der Landrathsamtsveriveser 
I. V: Ramnitz, Kreis-Sekretair.

Siedemnaste Sprawozdanie
Związku Spółek Zarobkowych

mi W. Ss. Poznańskiem i w Prusach Za­
chodnich za rok 1888.

(Dokończenie.)
Bilans oparty na sprawozdaniach 71 Spółek.

Aktywa.
Weksli w 71 Spółkach wykazuje in-



wentura dnia 31-go grudnia 1888 roku 
13,331,869,92 m. Na jednę Spółkę przy­
pada przecięciowo 187,772,81 m. a na je 
dnego członka przypada 551,51 w. Naj- 
muićj mają we wekslach Jaraczew, bo 
ma 5754 m., najwięcój zaś Poznań wyka­
zujący sumę wekslową 996,714,91 m.

Koszta procesowe wynoszą z dniem 
31 gtudnia 1888 roku 18,422,94 m. Z 44 
Spółek, wykazujących tę sumę kosztów 
procesowych, przypada na jednę Spółkę 
przecięciowo 418,70 m. — Najwięcój 
kosztów procesowych ma Krotoszyn, bo 
ma 5131 marek 22 fen., potem Żnin, ma­
jąc kosztów procesowych 1474 marek

1.

Rok.

2.
Ilość Spó 
lek, które 
sprawozda 
nie podały.

3.

Liczba
członków.

4.

Weksle.

5.

Banki.

6.

Gotówka.

7.
Koszta pro­

cesowe 1 admi­
nistracyjne 

członka.

8.

Różne.

U.

Straty.

10.

S U m a 
Aktywów.

Murki. fn Marki. fn. Marki. fu. Marki. fu. Marki fil. Marki. fil. Marki. fu.

1873 43 7,660 3 321 408 36 124 463 92 124 399 95 1 636 77 166 394 51 3 739 302 91
1874 48 8,715 4 206 771 82 — 144 393 46 4 824 28 137 268 75 — 4 493 258 31
1875 50 9,599 4 522 160 24 — 130 315 68 5 000 61 7 366 02 4 664 842 55
1876 63 • 11,226 5 299 917 82 67 180 39 129 735 79 5 990 70 330 974 71 — 5 833 799 41
1877 70 13,488 6 046 207 95 55 377 01 203 871 78 8 174 01 20 16 1 56 _ 6 333 792 11
1878 73 14,508 . 6 639 366 61 64 178 92 172 277 39 9 310 02 50 753 49 — 6 935 886 48
1879 60 12,817 6 393 654 32 150 543 54 301 547 86 9 972 04 38 839 71 6 894 557 47
1880 57 13,440 6 781 756 7 i? 235 453 23 150 885 12 9 474 60 40 539 94 _ 7 218 109 62
1881 68 17,439 8 245 228 11 190 312 35 270 071 43 8 237 45 73 350 59 40 649 15 8 827 849 08
1882 66 17,584 8 315 469 81 400 276 36 325 906 24 7 665 99 144 178 50 30 014 97 9 223 511 87
1883 63 18,343 10 109 503 55 305 814 82 234 856 01 9 404 92 49 470 53 9 539 21 10 718 589 04
1884 63 20,175 10 892 232 92 267 858 16 270 017 86 9 680 88 80 152 49 8 336 10 11 518 278 41
1885 60 20,435 11 334 393 62 299 039 76 198 872 71 29 537 79 21 525 73 6 972 92 11 890 342 53
1886 64 20,861 11 618 529 53 272 647 28 265 169 20 13 369 30 73 615 77 6 285 82 12 249 616 90
1887 68 22,992 12 559 960 63 356 331 49 314 979 64 13 821 64 95 890 52 3 008 56 13 343 992 48
1888 71 24,173 13 331 869 92 716 439 46 365 762 84 18 422 94 37 542 58 2 282 38 14 472 320 12

1. 2. 3. 4. 5. 6. 7. 8. 9.

Rok. Udział. Dywidenda. Depozvta. Fundusz Banki. Różne. Admini- Suma
rezerwowy. stracya. r assy wow.

Marki. fn. Marki. fn. Marki. fn. Marki. fn. Marki. fn. Marki. fn. Marki. fn. Marki. fn.

1873 623 486 70 10 859 45 2 600 869 95 74 296 2.3 287 41 1 26 106 432 86 .35 946 46 3 739 302 i 91
1874 711 575 22 — 3 345 649 34 89 350 20 191888 05 123 389 15 3 l 406 35 4 493 258 31
1875 816 462 84 — 3 414 437 94 111 115 87 289 877 54 — 32 948 36 4 664 842 55
1876 962 409 04 55 504 96 4 113 766 24 167 624 38 363 468 25 145 277 08 25 749 46 5 833 799 41
1877 1 169 484 07 28 322 69 4 533 591 11 209 635 20 355 089 90 _ 37 669 24 6 333 792 11
1878 1 250 758 99 31 451 26 4 852 238 18 268 154 60 456 586 28 _ 81 850 26 6 935 886 43
1879 1 297 178 61 4 626 73 4 860 377 47 306 384 16 296 676 89 69 676 53 21 637 05 6 894 557 47
1880 1 249 107 23 87 705 02 5 219 266 42 357 034 13 229 032 01 49 430 89 26 533 92 7 218 109 62-
1881 1 496 174 93 97 067 04 6 489 610 93 477 882 25 229 243 38 4 143 63 33 726 92 8 827 849 08
1882 l 551 501 01 81 948 15 6 844 717 05 514 535 99 152 654 23 56 770 08 21 385 26 9 223 51 1 87
1883 1 719 170 21 104 203 63 7 937 405 63 658 242 14 240 720 17 32 401 15 26 446 11 10 718 589 04
1884 1 859 019 19 115 034 90 8 423 204 33 73.3 432 70 259 199 30 92 341 12 36 046 87 11 518 278 41
1885 1 961 275 24 114 865 82 8 676 014 87 847 647 66 245 692 19 16 263 18 28 583 57 11 890 342 53
1886 2 058 128 52 114 054 69 8 908 417 33 889 418 95 245 248 25 6 341 36 28 007 80 12 249 616 90
1887 2 270 198 22 122 437 34 9 652 998 77 989 904 75 259 038 7 806 15 41 609 25 13 343 992 48
1888 2 348 706 96 126 110 50 10 507 893 83 1 014 067 50 343 167 95 102 329 55 30 043 83 14 472 320 12

Nowela do ustawy bankowej
nadeszła do parlamentu w sobotę i brzmi, 
jak następuje:

Artykuł I. W miejsce § 24 ustawy ban 
kowój z 14 marca 1875 r. wstępuje nastę­
pujące rozporządzenie: Z czystych zysków 
banku rzeszy, obliczonych przy zakończeniu 
roku, 1) oblicz i się najprzód mającym udziały 
zwykłą dywidendę 3J/g proceut od kapitała 
zakładowego; 2) z nadwyżki dopisuje się na 
fnndnsz rezerwowy 20 procent tak długo, do­
póki nie wyniesie czwartej części kapitała 
zakładowego, 3) pozostającą resztę wypłaca się

27 fen, najmuiśj zaś Borek wykazujący 
0,30 m.

Passywa.
Udziału z końcem roku 1888 było 

2,348,706,96 m. Na jednę Spółkę przy­
pada przecięciowo 33,080,38 m. a na je­
dnego członka 97 m.

Dywidendy za r. 1888 dano 126,110,50 
m. Następujące Spółki nie dały dywi­
dendy: 1) Brodnica, 2) Drzycim, 3) Go­
styń. 4) Jaraczew, 5) Kłecko, 6) Lissewo, 
7) Opalenica, 8) Witkowo.

Depozytów złożouo w 71 Spółka, h 
10,507,893,83 m., która to suma wyka­
zuje wielkie zaufanie osób trzecich do

Porównawcze zestawienie bilansów od r. 1873 do 1888 r.

Passywa.

do połowy właścicielom udziałów a do połowy 
kasie rzeszy, o ile ogólua dywidenda właści­
cieli udziałów n:e przechodzi 6 procent. Z 
dalszej pozostającej reszty otrzymują właściciele 
ndzialów czwartą część i kasa państwa czwar­
tą część. Jeżeli czysty zysk nie wynosi 
procent kapitału zakładowego, należy niedobór 
pokryć z fnndnszn rezerwowego. Możliwe 
zyski z zaliczek przy emisyi kwitów udzia­
łowych banku wpływają do fnndnszu rezer­
wowego. Zaległości dywidendowe przedawnia­
ją się w przeciągu czterech lat na korzyść 
banku, licząc od dnia ich wypłacalności.

Artykuł II. Ustawa ta st je się prawo­
mocną z dniem 1 stycznia.

Spółek. Na jednę Spółkę przypada prze­
cięciowo 147,998 m, a na jednego członka 
przypada 407 m. depozytu.

Fundusz rezerwowy wynosił z 31 gru­
dnia 1888 roku 1,014,067,50 m. Przecię­
ciowo przypada na jednę Spółkę 14,282 
in., a na jednę głowę 40 m. Najmniój 
funduszu rezerwowego ma oprócz Kłecka, 
Spółka w Opalenicy, gdyż ma 738,04 m., 
największy zaś fundusz rezerwowy posiada 
Poznań, mający 120,896,71 in.

Aktywa i Passywa wynoszą marek 
14,472,320,12 m. Na jednę Spółkę przy­
pada przecięciowo 203,835 m. a na ka­
żdego członka 598 m.

Rząd zatóm nie robi użytku z prawa 
nabycia wszystkich udziałów w dniu 1 
stycznia 1891 i., względy, które podno­
szono w tój mierze, doprowadziły, jak to 
w uzasadnieniu jest wyrażone, do rezul­
tatu, że należy przynajmniej na obecny 
termin wypowiedzenia zostawić nadal obe­
cną, uświęconą długoletnióm doświadcze­
niem organizacyą banku rzeszy w dzisiej 
szym jój zasadniczym kształcie, i to jako 
instytut bankowy z prywatnym kapita 
łem, ale zostający pod dozorem i admiui 
stracyą państwa. Zmianie mają tylko 
uledz rozporządzenia ustawy baukowój, 
odnoszące się do rozdzielenia zysku z je-

dnój strony między właścicieli udziałów 
bankowych a bank z drugiój strony. Pro­
jekt powołując się na zmianę stopy proc., 
ogranicza zwykłą dywidendę właścicieli 
udziałów bankowych ua 3ł/a prct., ogólną 
dywidendę na 6 prct. i odwołuje się ua 
to, że fuudusz rezerwowy banku państwo­
wego osięguie swą prawem przepisaną, 
najwyższą sumę 30 milionów w końcu 
rokn 1890 w kwocie blizko 26 do 27 
milionów i że następujące zaraz potem 
ustanie dotychczasowych odpisów 20 prct. 
na fundusz rezerwowy, będzie miało za 
następstwo niemało poduie nenie dywi­
dendy właścicieli ndzialów. Obecni wła­
ściciele kwitów udziałowych banku mogą 
tak długo, dopóki państwo nie zrobi 
użytku z swego prawa wypowiadania, 
żądać dalszego udzielania dotychczasowej 
dywidendy, będą zatem zwołani na walne 
zebranie i jeżeli to walne zebranie nie 
oświadczy się za proponowaną obecnie 
zmisną, wteuczas rząd rzeszy zrobi uży­
tek z swego prawa wypowiadania i roz­
waży, w jakich warunkach urządzić na 
nowo bank rzeszy.

Nowoczesna moralność.
V.

Co nam nadto w tój uiezależnśj i po 
zytywistyczuój moralności podpada przede 
wszystkiém, to ono bezustanne mięszanie 
moralności i lojalności. Ta zamiana kryje 
w sobie wielkie wątpliwości i dla tego 
ważną jest rzeczą , zwrócić na to uwagę.

Moralność przyjmuje jako konieczny 
warunek istw.śó Boga, który jest Stwo­
rzycielem i prawodawcą; przyjmuje dalój 
istność sumienia, które Bóg objaśnił co do 
jego obowiązków, jako tóż wreszcie życie 
przyszłe, w którém prawodawca tych, 
którzy prawu jego pozostali wierui, na­
gradza, a upornych przestępców swych 
przykazań karze.

Lojaluość jest czémé zupełnie inném; 
zebranie polityczne uchwala ustawy, które 
zostają ogłoszone. Ustawy te obowięzują 
do widomego aktu, do aktu, który zmy­
słowo dostrzeżony być może, do aktu, na 
leżącego przed forum zewnętrzne; do su­
mienia bowiem świecki czy polityczny 
ustawodawca wtargnąć nie jest zdolny; w to 
on się bawić nie może. Jego n-itawy stoją 
poił sankcją doczesną a ich przekroczenie 
pociąga za sobą karę fizyczną: karę pie­
niężną , więzienie, wygnanie, gilotynę. 
Każdy moralista, który przeczy istności 
Boga, istnieniu duszy obdarzouéj sumie­
niem i rzeczywistości przyszłego życia, 
jako rękojmi i sankcji ustawy moraluéj, 
ten przeczy tóin samem także moralności 
i uznaje tu na ziemi tylko władzę, pań­
stwo, tylko poddanego, obywatela, tylko 
obowiązujący akt, lojalność.

Nowoczesna moralność, świecka mo­
ralność, jest w istocie nauką albo teoryą, 
która nas uczy naszych obowiązków oby­
watelskich. Wyraz „obywatel“ zaznacza 
już bardzo jasno znaczenie téj defioicyi 
i zasadniczy charakter téj moralności. 
Nasze obowiązki względem ojczyzny są 
sformułowane w ustawach, każdy przeto 
obywatel, który ustaw swego kraju wier­
nie przestrzega , jest czcigodnym i cnotli 
wym człowiekiem.

A ponieważ to tak się rozumie i ma 
być pojmowane, że moralność świecka 
jest jedyną, nauce i prawdzie odpowiada­
jącą moralnością; ponieważ wszelka reli­
gia i wszelka filozofia spirytualistyczna 
jest osądzona, odrzucona i potępiona, 
przeto wyprłnia obywatel, który ustaw 
swego kraju wiernie przestrzega, całą

pełnią swych obowiązków i nie potrzebuje 
się już kłopotać o nic innego.

Skoro więc państwo przez swe usta­
wy ustanowi, iż małżeństwo nie jest nie­
rozerwalne, że przeciwnie rozwód jest 
prawem, uateaczas dobry obywatel wie­
rzyć w to powiuien. Gdy przez czas- 
pewien wierzył w to, a państwo uastępuie 
uchwali coś wręcz przeciwnego, natenezas 
także będzie musiał w to wierzyć; gdy 
państwo rozstrzygnie , że religia jest 
legendą, niegodną nowoczesnego oświe­
cenia, że czas jnż, aby religią usunięto, 
kościoły zamknięto, kapłauów wypędzono 
lub wymordowano, — natenczas dobry 
obywatel będzie musiał być posłusznym ; 
gdy państwo zawyrokuje, że różnica po­
między bogatym a ubogim sprzeciwia się 
prawu przyrodzonemu, że należy zabrać 
wszystkie dobra, aby je porówuo rozdzie­
lić pomiędzy obywateli, uatenczas i w 
takim razie obowiązkiem będzie cnotliwego 
obywatela przyrzec posłuszeństwo.

Pomiędzy świeckimi, pozytywistyczny­
mi i niezależnymi filozofami uzuają jedni 
bezwzględnie słuszność tego wniosku; 
drudzy, czy to z bojaźui, czy ze wstydu, 
wahają się i cofają przed nim; bronią 
oui zasady, nie mając przytóm smutuój od­
wagi, by wysnuć z niój odpowiednie wnioski.

W tym potwornym systemie dekre­
tuje państwo, co jest dobre, a co jest złe. 
Państwo jest opiekunem i twórcą moral­
ności, moralności i lojalności. Państwo jest 
panem woli i majątku wszystkich swych 
obywateli, cnota polega jaszcze tylko na 
poddaniu się pod prawo, zbrodnią jest 
bunt przeciwko ustawie; a te ustawy, 
chocby były jakiemikolwiekbądź, są za­
wsze i koniecznie sprawiedliwemi, legity- 
mistycznemi, obowiązującemi, ponieważ 
pochodzą od państwa t. j. od tój powagi, 
która sama z siebie i w ostatniój iustan- 
cyi wyrokuje o dobrem i ziem.

Jestto fatalną t-ndencyą wszystkich 
n a eryalistów, zwolenników pozytywisty­
cznej moralności, że przyzuają państwu 
tyrańską, prawdziwie straszliwą władzę, 
że usuwają odpowiedzialność jednostek, że 
przytłumiają indywidualną iuicyatywę i 
wolność, że łamią opór jednostek i spo­
łeczeństw i przygotowują równość wszy­
stkich obywateli w nąjhaniebuiejszćm 
pod bóstwie, że tworzą potęgę bez nazwy 

bez samowiedzy, która ma wychowywać, 
kształcić i żywic wszystkich obywateli. 
Państwu samemu przysługuje polityczne, 
obywatelskie, duchowe, moralne, religijne, 
handlowe i przemysłowe kierownictwo 
kraju. To jest caezaryzm, tylko nie ten 
jawny, uczciwy, lecz caezaryzm pod ma­
ską filozoficznego systemu.

Ten system znany jest zresztą w hi- 
storyi filozofii pod tytułem statolatryi, czyli 
ubóstwienia państwa.

Gdyby szczęście rewolucyi albo przy­
padkowe wydarzenia powołały na trou 
nienawistnego lyrana, gdyby jaki kraj 
miał dożyć tój hańby, iżby na jego czele 
stanął taki Tyberyusz, Nero lub Cali- 
gula, któryby wydawał wstrętne prawa, 
aby zadowolić swą ambicyą, swe żądze 
zmysłowe, swe namiętności, — natenczas 
musialby kraj na mocy tej zasady, nie 
znająeój różnicy pomiędzy lojalnością a 
moralnością, być posłusznym tym pra­
wom. Tyran ten miałby prawo wydawa­
nia tego rodzaju ustaw i zmuszania za 
pomocą gwałtu do ich wykonywania.

Mimowolny opór mężnych obywateli 
przeciwko władzy byłby grzechem, czyn­
nością nielojalną, którąby potępiła moral­
ność nowożytnych czasów.

(Dokończenie artykułu V nastąpi.)

(Dokończenie. Zob. nr. 253).

XI.
Iwan przebywał teraz tę samą drogę, 

którą odbyt poprzeduio, i nim jeszcze 
doszedł do swojój gubernii, zaczął się już 
kłopotać o domowe sprawy.

Dużo rzeczy przez rok stać się może, 
myślał. Całego życia potrzeba, by dom 
założyć i ubezpieczyć, ale mało czasu 
starczy, by go rozprządz. Jak sę tam 
powodziło jego synowi bez niego? Jaką 
mieli wiosnę ? Czy bydło szczęśliwie 
przezimowało ? Czy skończono izbę po­
dług jego wskazówek? Wszystkie te 
pytania niepokoiły go.

Iwan doszedł do miejsca, gdzie roku 
przeszłego rozstał się z Elizeuszem.

Ludności tamtejszej poznać prawie 
nie można było. Ci, którzy byli w ta- 
kiój nędzy rok temu, żyli teraz w obfi­
tości; żniwa się udały, wszyscy poprzy- 
chodzili do siebie i zapomnieli o poprze­
dnich cierpieniach.

Był już wieczór, gdy Iwan zbliżył się 
do wsi, w którój Elizeusz był się został. 
Właśnie gdy tam przychodził, mała 
dziewczynka w białój koszulce wysko­
czyła z poza chaty.

— Dziadunia, dziaduniu, chodźcie! — 
wołała.

Iwan cheiał iść dalój, ale dziecko go 
nie puszczało, sehwycilo go za sukmanę 
i próbowało ciągnąć go ku chacie, śmiejąc 
się cały czas.

Kobieta i mały chłopiec ukazali się na 
progu i zapraszali go.

— Przyjdźcie na kolacyą — rzekła — 
i zostaniecie na noc z nami.

Iwan poszedł. To mi właśnie doga­
dza, pomyślał. Wypytam się o Elizeu­

sza. Zdaje mi się, że to właśnie ta chata, 
do którój wstąpił, aby się napić. Wszedł; 
kobieta zdjęła z niego torbę, dała mu 
wody do umycia i posadziła u stołu. 
Potem przyniosła mleka, warenników 
i kaszy i postawiła przed nim. Iwan 
dziękował jój i chwalił dom tak gościnny 
dla pielgrzymów.

— Nie godziłoby nam się nie być 
serdecznymi dla pielgrzymów. . Winniśmy 
bowiem życie pielgrzymowi. Żyliśmy za­
pomniawszy o Bogu i ukarał nas tak, 
że leżeliśmy, wyglądając tylko śmierci. 
Przeszłego lata nie mieliśmy czem się 
pożywić i chorzy byliśmy wszyscy. Byli­
byśmy pomarli na pewno, gdyby Bóg 
nam nie był zesłał staruszka, takiego 
właśnie jak wy, który przyszedł do nas 
« samo południe, prosząc o trochę wody. 
Zobaczył nas, ulitował się i został z nami. 
Dał nam jeść i pić i postawił nas na 
nogi; odkupił nam pole i zostawił nam 
konia i wóz.

Teraz stara babka weszła do chaty 
i ciągnęła dalój opowiadanie córki. / '

— Nie wiemy nawet — rzekła — czy 
to był człowiek, czy anioł od Boga ze­
słany. Taki był kochający i litościwy 
dla wszystkich i odszedł niepowiedziawszy 
swego nazwiska, tak, że nie wiemy na­
wet, za kogo mamy się modlić do Boga. 
Stoi mi to wszystko przed oczami teraz, 
właśnie tak jak było. Ja tu leżę, oczeku­
jąc śmierci, podnoszę oczy, a tu wchodzi 
mały staruszek — prosty sobie staruszek, 
i prosi o wodę. Ja nędzna grzesznica 
myślę sobie: Na co się to włóczy i za­
gląda do cudzych kątów ? I pomyśleć 
tylko o wszystkiem, co on dla nas zrobił! 
Gdy zobaczył, jak się rzeczy miały, zdjął 
torbę i położył ją na tóm tu miejscu i 
otworzył ją.

Dziewczynka tu przerwała :
— Nie, babusiu, najpierw położył tor­

bę tutaj na środku pokoju Położył ją na 
ławkę późuiój.

Zaczęły się o ten punkt umawiać, 
przypominać każde słowo, które powie­
dział , każde drobne zdarzenie, gdzie sia­
dał, gdzie sypiał, co mówił i robił.

Wieczorem włościanin powrócił do domu 
na swoim koniu. On także zaczął opo­
wiadać o Elizeuszu i jak z nimi prze­
bywał.

— Gdyby nie był tu zaszedł, byli­
byśmy wszyscy pomarli z grzechami na 
sumieniu. Bylibyśmy umarli w rozpaczy, 
szemrząe przeciw Bogu i sąsiadom. Ale 
on nas wyratował i nauczył ufać Bogu i 
ludziom. Niechaj Bóg go błogosławi! 
Nim przyszedł, żyliśmy jak zwierzęta, on 
nas nauczył żyć jak ludzie.

Gdy nakarmili Iwana czćm mieli naj- 
lepszóm, wygodny mu nocleg przysposo­
bili i sami udali się na spoczynek. Iwan 
nie mógł spać. Wciąż mu Elizeusz stal 
na myśli, gdy go widział po trzy razy 
w Jerozolimie stojącego na naczelnóm 
miejscu.

— Teraz rozumiem, jak się tam pier­
wej odemnie znalazł. Nie wiem, czy 
moja ofiara została przyjęta, ale to wiem, 
że Bóg jego przyjął.

Rankiem rodzina włościańska poże­
gnała się z Iwanem. Włożyli mu na 
drogę obwarzanków do torby i poszli do 
swojój roboty, podczas gdy Iwan wyru­
szył dalój.

XII.
Iwana podróż cały rok trwała i już 

była wiosna, gdy powracał. Doszedł do 
domu późno wieczorem. Syna nie zastał; 
był on poszedł do karczmy a powrócił nie 
całkióm trzeźwy. Iwan zaczął się go 
rozpytywać i zaraz z jego odpowiedzi się 
przekonał, że syn źle się rządził podczas 
jego nieobecności. Zmarnował pieniądze 
i nic na czas nie porobił. Gdy ojciec mu 
robił wyrzuty, hardo odpowiadał.

— Trzeba było samemu robić — rzeki. 
Ale idziecie wędrować po świecie zabie­

rając wszystkie pieuiądze, a potóm mnie 
winicie!

Starzec rozgniewał się na to bardzo 
i w końcu obił syna.

Rano Iwau wyszedł by oddać pasz­
port staroście i przechodzi! kolo domu 
Elizeusza. Żona Elizeusza stała ua progu 
i zawołała ua powitanie:

— Jak się miewacie sąsiadzie? Czy 
szczęśliwie podróż wam się powiodła?

Iwan zatrzymał się.
— Dzięki Bogu ! — rzeki — to już 

odbyte. Zgubiłem waszego starego, ale 
słyszę, że powrócił cało do domu.

Staruszka zaczęła wtedy opowiadać, 
lubiła bowiem pogawędzić.

— O ! tak. Powrócił już dawno temu. 
Zdaje mi się, że niedługo po Wniebo­
wzięciu Matki Boskiój Jakżeż szczę­
śliwi byliśmy, że go nam Bóg przypro­
wadzał ! Tak nam tęskno za nim było. 
Nie to żebyśmy się mieli za jego robotą 
oglądać — już pora pracy minęła dla 
niego — ale on jest głową naszą i szczę­
śliwi jesteśmy, kiedy jest tut#). I potóm 
nasz chłopiec taki był uradowany ! „Przy 
ojcu — mówi — wszystko się wydaje 
tak jasnem i pogodnem.“ Tęskniliśmy 
za nim, bo go tak bardzo kochamy, jak 
wiecie.

— Tak, tak! Czy jest teraz w domu? 
— zapytał Iwan.

— Jest w domu; u swoich pszczół, 
nowe roje w ule osadza. Mówi, że pię­
knie się wyroiły w tym roku. Tak się 
nam z temi pszczołami szczęści, jak nigdy 
przedtem nie bywało. Pan Bóg obdarza 
nas, nie pomnąc na grzechy nasze, mówi 
mój stary. Wejdźcież sąsiedzie, tak się 
wam ucieszy!

Iwan przeszedłszy przez dom i podwó­
rze, wszedł do sadu. Tam, gdzie ule się 
znajdowały, pod brzozą stał Elizeusz 
z głową i rękoma odkrytemi. Był odziany 
szarą sukmaną, ręce miał wyciągnięte, 
spoglądał w górę i światło odbijało się o

jego łysą głowę, tak zupełnie jak w Je­
rozolimie, gdy stal przed grobem Pańskim.

Nad nim, po przez gałęzie drzewa, 
promienie słońca igrały, podczas gdy 
pszczoły tworzyły wieniec do kola jego 
głowy, drgając złotawemi skrzydełkami, 
i nie kąsając go wcale.

Iwau pozostał w milczi niu. Po chwili 
stara kobieta zawołała na męża:

— Patrz, oto nasz sąsiad, który wrócił 
do domu.

Elizeusz spojrzał się radośnie i poszedł 
naprzeciw niego, oddalając spokojnie 
pszczoły, które się czepiały jego brody.

— Witaj mi sąsiedzie! Witaj bracie! 
Jakżeż wam się powodziło?

— Nogi moje mię tam zawiodły i przy­
niosłem wam trochę wody z Jordanu. 
Przyjdźcie do mnie wziąśó ją sobie, ale 
czy Bóg przyjął moją ofiarę....

— No, no! Dziękiż Bogu! Niech 
nas Chrystus zbawi — rzekł Elizeusz.

Iwan mówił dalej:
— Ciało moje tam było, ale czy to 

moja dusza tam się znajdowała, czy innego 
człowieka, tego powiedzieć me umiera.

— To nie twoja troska ! Bogu to wia­
domo, przyjacielu! — rzekł Elizeusz.

— W drodze do domu zatrzymałem 
się w chacie, gdzieście mnie opuścili.

Elizeusz się przeląkł i przerwał po­
spiesznie :

- Pan Bóg wie o tóm, sąsiedzie.! 
On wie. No, czyż nie wstąpicie do izby? 
Przyniosę trochę miodu.

W ten sposób odwrócił rozmowę i za­
czął mówić o innych rzeczach.

Iwau westchnął i nie wspomniał już 
o rodzinie z chatki przydrożnój, ani nie 
powiedział Elizeuszowi, że go widział 
w Jerozolimie. Ale zrozumiał, że ofiarą, 
którą Bóg przyjmuje, jest wypełnianie 
posług miłości braterskiój, które nam na­
stręcza. Hrabia Leon Tołstoj.

------------ ------------------- —
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Pary«» 30 października.
Mąż polityczny, znany z swych using 

dyplomatycznych więcej jeszcze, niż z imie­
nia.. wice-hrabia de Gontaut-Biron, za­
mieszcza w „Correspondent“ uader zaj­
mujące studyum p. t. „Izba z roku 1889 
a prawica.“

W tym przedmiocie nadesłano nam 
z Paryża następujące uwagi, które tak, 
jak są, oddajemy pod sąd czytelników:

„Szanowny autor, którego uczucia ro- 
jalistyczue nie są podejrzane, zaznaczył 
uajprzód, że wybory z roku 1889 różnią 
się od wyborów w roku 1885 w tym kie­
runku, iż prąd mouarchiczny osłabił się 
raczój, aniżeli wzrósł.

W roku 1885 wybrano 205 kandyda­
tów nieprzychylnych republikańskiój for­
mie rządu; zdobyto 80 krzeseł. Można się 
więc było spodziewać, że jeżeli opozycja 
monarchiczna będzie wzrastała w ciągu 
czterech lat, znajdzie się w roku 1889 
w większości i w tych warunkach można 
było utrzymywać opozycyą tę w stanie 
zaostrzenia i rozwijać śmiało sztaudar 
mouarchiczny.

Dziś, przeciwnie, w pałacu Burbonów 
jest tylko 167 monarchistów: nie tylko 
nie może być kwestyi o zmianie rządu 
w czasie trwania peryodu ustawodawczego, 
ale zdaje się, że, idea monarchiczna ustą­
piła znacznie.

W tych warunkach byłoby może co 
najmniój zbytecznem obstawać przy sta­
nowisku, które potępiają rezultaty, a czy 
nie nakazuje patryotyzm monarchistom, 
którzy uie mogą skutecznie pracować dla 
monarchii, użyć swych sił do ulepszenia 
tej Rzeczypospolitej, którój utrzymania 
zdaje się ogół pragnąć ?

P. de Gontaut-Biron spodziewa się, 
że konserwatyści napotkają na nieprze­
jednaną opozycyą. Ale równocześnie uznaje 
on, że ta nowa postawa prawicy naka­
zuje ze strony zwycięzców nową politykę, 
odmieuną od tśj, która inspirowała przed 
dziesięciu laty przywódzców lewicy.

Samo się przez się rozumie, że tyl­
ko republikanów umiarkowanych będzie 
mogła popierać prawica i ewentualnie 
przyjąć ich program; dopóki górować bę­
dzie zasada koneentracyi republikańskiój, 
która oddaje umiarkowanych pod jarzmo 
radykałów, zbyt cznóm jest współdziała­
nie konserwatystów w rządzie, a samo 
sumienie zabrania im brać część odpo­
wiedzialności w polityce koneentracyi.

Przeciwnie, w chwili, kiedy republi­
kanie umiarkowani oświadczą głośno za­
miar zerwania z radykałami — jak to 
uczyni! u p. Leon Say — wtenczas obo­
wiązkiem prawicy będzie popierać na te- 
rytoryum parlameutarnóm usiłowania u- 
miarkowanyeh i swemi głosami zapewnić 
zwycięztwo polityce ustępstw.

Potrzeba zatóm — i to wykazuje ja­
sno autor artykułu „Correspoudenta“ — 
podwójnój akcyi: umiarkowani lewicy po­
winni zerwać z przeszłością rządową, 
umiarkowani prawicy z uieprzejednauą 
opozycyą. Czekać na usiłowania jednego 
tylko stronnictwa, jest to chcieć zniweczyć 
próby pojednania.

Wszystko to wydaje nam się bardzo 
rozsądnóm. Ale uważamy za potrzebne 
dodać do uwag p. Gontaut-Biron kilka 
innych jeszcze.

Ruch bulaużystowski, którego ważno­
ści uie uależy pomijać, gdyż wprowadza 
do Izby 44 deputowanych — tyluż człon­
ków, co lewe centrum — ruch bulauży­
stowski, woluy od żywiołu konserwaty­
wnego, który w części odbył kampanią 
w tym samym kierunku, jest mch m so- 
cyalnym. Ten charakter bulanżyzmu uwy­
datniają już pp. Laur i Barres ; uwyda­
tniać on się będzie ci raz więcój w przy- 
szłój Izbie i dążyć będzie do tego, co 
Anglicy nazwali polityką des mains 
pleines, t. j. polityką reform mających 
się zaprowadzić w systemie pracy. Pra­
wica, a mianowicie część jój członków, 
od dawna studyowała te kwestye — 
kwestye społeczne i robocze — jój pro­
gram jest znany a słowo Leona XIII na­
dało mu nową doniosłość.

Czy nie ma dla republikanów pierw­
szorzędnego interesu w tern, aby uie do­
puścić takiego ugrupowania się stron­
nictw, którego wynikiem byłoby posta­
wienie z jednej strony w opozycyi wszyst­
kich stronników refoim, wszystkich przy­
jaciół robotnika, wszystkich obrońców 
praw jego, a z drugiój strony — w rzą­
dzie _ wszystkich zwolenników statu quo, 
wszystkich wielbicieli liberalizmu ekono­
micznego, wszystkich obrońców polityki 
przemysłowej, przeciwko którój protestują 
klasy robocze.

Argument ten ma swoją doniosłość, 
a republikanie rządowi powinniby go wziąć 
pod rozwagę.“

Z gola walki stronnictw cbM.
Praga czesfca» 2 listopada. 

(XX) Zmarły niedawno w Hradcu
styryjskim poeta Hamerling w wydanój 
krótko przed śmiercią autobiografii, opo­
wiadając swe stanowisko wobec stron­
nictw politycznych, zauważa : „Nie pra­
wda, aby było wolno naruszać moralność 
i sprawiedliwość, aby wolno było mijać 
się z prawnłą, kłamać i oczerniać.“ A za­
pewne nie tylko poeta, lecz każdy przy­
zwoity człowiek zgodzi się na tę uwagę, 
którą już bardzo dawno Szekspir zazua-

czyl w słowach : „Tbere is no time so 
misérable, but a mau may be true“ — 
nie ma czasów tak podłych, aby m,,ż w 
uich nie mógł wyznawać prawdy !

Niestety wszędzie teraz w walce 
stronnictw przeważa kłamstwo i oszczer­
stwo. Jednakże trzeba Młodoczechom 
przyznać, że są mistrzami w tój taktyce 
i że mogą drugim służyć za przykład od­
straszający, dokąd prowadzi zaciętość 
stronnicza.

I tak, omawiając wuioski komisyi 
adre8owój sejmu czeskiego, „Narodni Li­
sty“ oświadczają, że uchwała komisyi 
jest pożałowania godną i że cała wiua 
spada na Riegera, ; naród czeski, zdaniem 
organu radykalnego nie był przygoto­
wany na taką obrazę (!) swych narodo­
wych uczuć i życzeń. Motywa wygło­
szone przez większość komisyi są takie, 
że każdy poczciwy Czech musi się zarumie­
nić ; nigdy przedtem nie widziauo wię­
kszego braku uarodowój świadomości, 
większój polityczuój nędzoty. Tak jak 
Rieger wyraża się w uzasadnieniu odrzu­
cenia projektu adresowego, nie przema­
wia mąż woluomyślny, broniący praw i 
swobód swego narodu, tak mówi niewól 
nik, przywykły do łańcucha ; jest to bau- 
kructwo stronnictwa Riegera !

W taki to sposób Młodoczesi odwdzię­
czają się za wielkie ustępstwo, jakie im 
uczyniła złożona z 5 posłów komisya 
wielkich właścicieli i 5 Staroczechęw, 
większość komisyi adresowój !

Że bowiem rezolucya konrsyi jest bar 
dzo wielkióm ustępstwem na rzecz p li- 
tyki młodoczeskiój, nie ulega wątpliwości. 
Wprawdzie komisya zaleca sejmowi od­
rzucić uiemożliwy adres p. Gregra, nza 
sadniając to przede wszystkióm faktem, ze 
adres ten wkracza w prawa rządu i rady 
państwa, powtóre tóm, że ua teraz pań­
stwo potrzebuje załatwienia innych na­
glących kwestyi, że więc nie ma na­
dziei, aby adres oduiósł teraz praktyczny 
sukces.

Atoli najważniejszym powodem, kióry 
przytacza rezolucya komisyi, jest ten, że 
i tak powszechnie wiadomo, iż Czesi cią­
gle obstawają przy prawie historycznem 
i że monarcha bardzo często przyrzekl 
przywrócenie tego prawa.

W tym względzie rezolucya przytacza 
wszystkie dawne adresy, w których sejm 
domagał się przywróceuia prawa history­
cznego, tudzież wszystkie cesarskie pa­
tenta, dyplomy i orędzia, w których mo­
narcha uznawał historyczne prawo Czech, 
począwszy od saukcyi pragmatycznój z po­
czątku 18 stulecia, aż do mowy tronowój 
z dnia 8 października 1879 roku.

Ta część rezolucji jest tak dobituą, 
że zupełnie zdolna zastąpić adres i że 
iu nu e zawiera wszystko to, co w dłu­
gim projekcie swym wypowiedział dr. J. 
Gn gr, wyjąwszy jedynie „odnowioną ordy- 
nacyą krajową“ z roku 1627, na którą 
powołał się przywódzca młodoczeski, a 
która nie figuruje w rezolu yi większości 
komisyi.

Jeżeli więc sejm czeski uchwali rezo- 
lucyą, ze względu na okoliczność, że 
Btaroczesi tworzą część większości parla- 
meutarnój, która popiera gabinet Taaffego, 
że ten gabinet powstał głównie dla tego, 
aby zaspokoić Czechów, że istotnie w ubie­
głym 10 leciu Czesi uzyskali ze strony 
rządu największe ustępstwa, i że po zmia­
nie gabinetu mają najwięcój do stracenia, 
możnaby Staroczechom i szlachcie histo­
rycznej uczynić zarzut, że w rezolucyi po­
sunęli się trochę daleko, aby uie powie­
dzieć za daleko. Chociażby bowiem ga­
binet dzisiejszy miał najszczerszą chęć 
przywrócenia histoiycznego ¡nawa Czech, 
uczynić tego nie może, już dla tego, po 
nieważ muniedostaje potrze,bnój ku temu 
większości 8/j gtosćw Izby poselskiój. 
Żądać zaś od rządu przyjaznego rzeczy 
niemożliwych, znaczyto arażać na szwank 
dalsze przyjazne stósunki z tym rządem.

My Czechom szczerze życzymy przy­
wrócenia praw historycznych ich króle­
stwa i możemy tylko pochwalać wytrwa­
łość, z jaką przy nich obstawają. Atoli 
jest czas do mówienia i jest czas do mil­
czenia, to tóż up. sejm galicyjski uie 
myśli podnosić rezolucyi z roku 1868.

Zważywszy zresztą, że ua czele za­
rządu krajowego stoi hr. Thuu i że mi­
nister "sprawiedliwości, hr. Schoeuborn, 
bawił kilka dni w Pradze, można przy­
puścić, że większość sejmowa zapewniła 
się z góry, iż rezolucya, uchwalona 
w miejsce adresu, uie wywoła przesilenia 
ministerstwa, ani tóż nie rozsadzi parla- 
mentarnój większości.

Bądź jak bądź, Młodoczesi, gdyby się 
powodowali uczciwością polityczną i gdy­
by nie byli calkióm zaślepieni fanaty­
zmem stronniczym, powinni byli przyjąć 
rezolucyą większości komisyi z zapałem i 
wdzięcznością, powinni byli twierdzić, że 
to oni swą „energią“ popchnęli wię­
kszość sejmową na tę drogę „prawno­
polityczną,“ nie zaś obrzucać Riegera 
obelgami.

Atoli historyczne prawo, koronacya, 
patryotyzm w politycznym repertoarze 
Młodoczechów są czczemi frazesami, któ 
remi dowolnie rzucają z ręki do ręki, 
jak zręczny prestidigitator pod hasłem: 
„allez, changez, passez,“ zmienia przed­
mioty, tylko że on to czyni jedynie dla 
rozśmieszenia publiczności, gdy mis'rze 
młodoczescy, oprócz ubarwieuia swej po­
lityki, mają zawsze jeden główny cel: 
skompromitowania, zniszczeuia przed try­
bunatem uwiedzionój opinii publicznój Sta- 
roczechów.

Że głównie napadają na dr. Riegera, 
jest to także taki manewr stronni zy. 
Albowiem ze wszystkich Staroczechów 
zapewne dr. Rieger, pod względem gorą­
cych, czasem nawet młodzieńczych wzuc, 
pomimo wieku swego, uajbliżój stoi Mlo 
doczechom i najpobopi iejszym jest do 
użycia w obronie prawa historycznego i 
wszelkich roszczeń uaiudowych najgło­
śniejszych słów i najenergiczniejszycb 
czynów. Wszyscy, co znają dr. Riegera, 
doskonale o tóm wiedzą. Wiedzą to naj- 
lepiój pp. Gregrowie, a więc dopuszczają 
się tym podlejszego manewru, gdy wła­
śnie tego przywódzcę staroczeskiego wy­
stawiają jako zdrajcę praw narodowych.

Zdaje się zresztą, że nakoniec prze­
brała się miara cierpliwości i że ogół 
czeski zaczyna pozuawać się na hero- 
stratyzmie pseudotrybuuów Młodoczeskich. 
Świadczą o tóm ostatnie wybory uzupeł­
niające do rady miejskiój, w których 
stronnictwo radykalne zdołało przeprowa­
dzić tylko dwóch kandydatów. Prawda, 
że to grube ryby : rękawiczuik Brzeznow- 
ski i sławny wojiżer-sokolista Podlipny.

KCKESPONDENCYE
Gniezno, 3 listopada.

(lta zi Niemców. - Stały teatr nie.iiecki. — Z rady 
miejskiój. — Burmistrz Machatius. — Z izby źy- 

dowój.)
(I. R.) Nasi współobywatele narodu- 

wnści niemieckiój ogromnie są rozradowa­
ni n głym wzrostem żywiołu niemieckiego, 
któiy ma zastąpić w Gnieźnie, skoro 
miasto nasze otrzyma sztab brygady, kor- 
pn< oficerski całego pułku kawaleryi od­
dział budowlany z dyrekcji kolejowój z 
Bydgoszczy. Duma narodowa, marząca 
już o niecliybuem zwycięztwie przy wy­
borze do sejmu pruskiego w parze ze 
zmysłem spekulacyjnym: ruch budowbny 
zapowiada ua wiosnę og.omny postęp, 
myślą tu o budowie kilku nowych domów 
a nawet — o budowie stałego teatru 
niemieckiego, który rzeczywiście może 
w Gnipźoie mieć powodzenie i przyczyni 
się znacznie do gennanizowania Polaków, 
którzy me zdołają się oprzeć pokusie nie­
mieckiej operety i powoli przejmować się 
będą duchem niemieckim. Ktoby byl my- 
ftlał przed dziesięciu a nawet przed pię­
ciu l.ty, że w jednym z najpiękniej-zych 
okręgów wyborczych, do których u-leżał 
powiat gnieźnieński, niemczyzna taki igro 
inny postęp uczyni. Gdy kolonizacja 
jeszcze kilka dóbr polskich w tym po­
wiecie wykupi, (a nastąpi to poho w nie 
zbyt dalekim czasie), gdy żywioł niemie­
cki po miastach tak dalój wzrastać 
będzie — nie ulega wątpliwości, że pan 
dr. Chełmicki będzie ostatnim posłem 
guieźuieńskim do sejmu pruskiego. Smu­
tną jest przy tej iuwazyi niemieckiój, że 
Polacy czuliby się najszczęśliwszymi gdy­
by tylko od nich zakupiono plac pod ko­
szary lub plac musztry — i dobrze mu 
za niego zapłacono! Zaiste mimowoli 
nasuwa się przykre spostrzeżenie, iż za­
czynamy dojrzewać do ustąpienia miejsca 
innym!

Dotychczasowy przewodniczący w ra­
dzie miejskiój dyrektor powiatowój kasy 
oszczędności, Boder, nadreńczyk, zosta­
wszy członkiem magistratu, złożył urząd 
przewodniczącego, a na miejsce jego wy­
brany został dyrektor gimnazjalny pan 
dr. Methuer, zastępcą jego rzecznik i no-- 
taryusz p. Jahns. Nie bardzo pociesza­
jącym jest fakt, że gdyby Polacy mieli 
mień z 12 radnych w radzie, miejskiój, 
toby im trudno było znale,ść dostateczną 
liczbę kandydatów w gr. nie obywatel­
stwa tuttjszego, tak małe jest tutaj wy­
bitnych, zdatnych i energicznych ludzi.

N„sz starszy burmistrz p. Machatius, 
który już 37 rok rządzi Gci zuem, udał 
.się na dwa tygodnie do Poznania, na 
sejm prowincjonalny, którego je-t człon­
ki» m; tymczasem zastępować go -»będzie 
p. Wollenberg, żyd. I to jest dowodem 
wielmożnego wpływu żydowskiego żywiołu 
w Gnieźnie.

ów pełen nadziei wyrostek Pinkert, 
który pized kilku miesiącami w biały 
dzień strzelał na ulicy z pistoletu do mło­
dej dzieweczki — został przykładnie, uka­
rany i przez sąd tutejszy ua 2 i pół ro­
ku więzienia saazany. Ma on Lt 16 
i wcale nie źle rozpoczyna zawód młode­
go żywota.

Dwa lata ostatnie pracował w 
szkolewieczornój, nie bez skutku.

Wiedeń, 1 listopada.
(Hr. Kalnoky w Friedrichsruhe. — Cenzura war­
szawska. — Fnzya klubów centralnego i prawego 

środka).

(^) Hr. Kalnoky wczoiaj wieczorem 
wyjechał do Friedrichsruhe, gdzie pono 
zabawi kilka dni. Wizyta ta ministra 
austryacko-węgierskiego u kanclerza nie­
mieckiego, powtarzająca się od kilku lat, 
stanowi także jedną z oznak ścisłości 
sojuszu austryacko-niemieckiego, a o ii», 
jest zapowiedziane przybycie p. Grispiego 
do Friedrichsruhe, sojuszu potrójnego. 
O nowem maklerstwie, przypisywanem 
ks. Bismarckowi przez pewne rnssofilskie 
dzienuiki po odjeździe, cara z Berlina, 
oczywiście uie może być mowy. Miano­
wicie ks. Bismaick zbyt dobrze zna prze­
konania dworu tutejszego, aby miał się 
podjąć jakiegoś zapośredniczenia w spra­
wie bułgarskiej. Cesarz i ki ól Franci­
szek dopiero przed kilku miesiącami z 
zadowoleniem zaznaczył publicznie poży­
teczność rządów ks. Ferdynanda I w

Zofii. Tymczasem książę, wy>eżdźając 
na wakacye przez Wiedeń aż do Paryża 
i Londynu, składając nad trumną swego 
nieszczęśliwego przyjaciela cesarzewicza 
Rudolfa wieniec, przypatrując się potem 
fonografowi Edisoua i błąkając swobodnie 
po ulicach ukochanego Wiednia, nawet 
najtwardszych sceptyków przekonał, że 
czuje się na swym tronie „nielegalnym“ 
bardzo pewnym. To też niepodobua 
przypuścić, aby ks. Bismarck zamyślał 
w rozmowie z hr. Kalnokim poruszać tak 
zwauą kwestyą bułgarską, która de facto 
jest już tylko „kwestyą“ dla Moskwy, 
bo co do wszystkich innych mocarstw, 
te nie mają żaduego powodu podawać 
w wątjdiwość legalność rządów kobur- 
akich. W sam też czas byty pierwszy 
książę bułgarski Aleksander, przebywa­
jący pod nazwą hrabiego Hartenan w 
Hradcu styryjskim, zaprzeczył plotkom, 
jakoby był pobierał subweucyą od cara 
Aleksandra Ii lub III. Agitacja mo 
skiewska w Rosyi i w Austryi posługi­
wała się tą plotką, aby uwydatnić wrze- 
komą „niewdzięczność“ księcia Aleksan­
dra. Ten wprawdzie jest tak delikatny, 
że tylko zaprzeczył plotce, jakoby byl 
pobierał subwencją z Petersburga; gdyby 
był cliciał być zupełnie szczerym i bez­
względnym, byłby mógł dodać, że nie- 
tylko nie otrzymywał żaduój z Rosyi 
subwencji, ale nadto rząd rosyjski do­
tychczas uie wypłacił mu miliona rubli, 
które mu zapisała w swym testamencie 
ciotka, żona cara Aleksandra II! Jestto 
na pozór drobny fakt, ale świadczy je 
dnak dosyć wymownie o tatarskim spo­
sobie, jakim nibyto „słowiańska“ Rosya 
traktuje władców krajów słowiańskich.

Jak donosi depesza z Krakowa, pro 
kurator tamtejszy z powodu artykułu 
warszawskiój „Prawdy“, powtórzouego 
przez „Reformę“, domaga się prawa ceu- 
żury nad dziennikami rosyjskiemi i war- 
szawskierai. Zważywszy, że dzienniki 
austryackie do Rosyi i Kongresówki 
przybywają prawie zawsze tak poczernio­
ne, że niemal połowa tekstu staje się 
nieprzystępną czytelnikom, żądanie proku­
ratora krakowskiego stanowi właściwie 
tylko skromny odwet. Rzecz najsmutniej­
sza, że cenzura moskiewska uie przestaje 
na czernieniu i mazaniu, lecz wprost usi­
łuje zatrzeć opinią publiczną w Polsce, 
zmuszając dzienniki warszawskie do przed­
stawiania Austryi jako „zgnilój“ i do ga­
nienia tój wewnętrzuój polityki austrya- 
ckiój, która stanowi tak jasną antitezę 
wobec szatańskiój polityki moskiewskiój 
Dzienniki warszawskie, nawet zacniejsze 
od „Prawdy“, wobec tych ukazów brutal- 
nój cenzury czują się bezwtadnemi i fol­
gują im po części-, zapewne w przypusz­
czeniu , że ich czyteluicy i tak nie dadzą 
tym nakazanym fałszerstwom żaduój 
wiary. I tak się dzieje, że te same 
dzienuiki polskie, którym nie wolno ani 
pół łówkiem ubolewać nad haniebnym i 
systematycznie demoralizującym uciskiem 
moskiewskim , raz po raz wyszydzają lub 
zaczepiają rządy austryackie, pod któremi 
Galicya używa swobód narodowych, jakich 
nigdy przedtóm (uie wyjmując nawet erę 
od r. 1815 do 1830 w Kongresówce) nie 
używała żadna z dawnych prowiucyi 
Polski. Jeżeli już dzieunikora warsza­
wskim nie wolno chwalić Austryi, to 
przynajmniój niech nie ulegają teroryzmo- 
wi cenzury moskiewskiój i niech nie fał­
szują, aby się przypodobać cenzorom. 
Często niestety w stosunkach politycznych 
się zdarza, że uie woluo nam wypowie­
dzieć catój prawdy, ale żadna potęga 
świata, ani carat, nie może nas zmusić 
mówić, nieprawdę i kłamać. Zresztą au­
stryacka cenzura dzienników warszawskich 
i moskiewskich będzie tylko słabym środ­
kiem obronnym, dopóki dyplomacja 
austryacho-węgierska nie zdobędzie się na 
odwagę domagania się od rządu rosyj­
skiego naprawy, względnie zagrożenia mu 
odwetem. Rząd austryacki dotąd z po- 
dziwieiiia godną sumiennością, aby nie 
użyć innego wyrazu, czuwa uad tóm, aby 
prasa austryacka, a zwłaszcza polska, nie 
obrrżała Rosyi odsłonięciem całój prze­
wrotności rządów moskiewskich. W Rosyi 
kpią sobie z tój dobroduszności i od­
wdzięczają się deklamacjami o — „zgni- 
lłźuie“ austryackiój 1

Zaraz po złożeniu przez księcia Aloj­
zego Liechtensteinu godności prezesa klu­
bu centralnego, donosiłem Wam, że z po- 
ważnój strouy czynią się starania, aby 
20 członków tego klubu skłonić do po­
wrotu do klubu prawego środka, na czele 
którego stoi hr. Hohenwart, najwytra­
wniejszy mąż stanu obozu autonomiczne­
go i konserwatywnego. Usiłowania te, 
gorliwie popierane przez katolickich po­
słów z Tyrolu, którzy wiernie wytrwali 
w klubie hr. Hohenwarta, prawdopodobnie 
osięguą cel zamierzony. Wiceprezes klu­
bu centralnego, hr. Brandis, pono zupeł­
nie się zgadza na powrót do klubu hra­
biego Hohenwarta, w którym sam zasia­
dał od r. 1873. Tylko ks. kanonik Kar- 
lon z Hradca styryjskiego jeszcze się 
opiera fuzyi dwócb klubów konserwaty­
wnych, które jednak, jak się zdaje, przyj­
dzie do skutku. Klub hr. Hohenwarta 
wt*-dy liczyć będzie znowu 55 członków, 
a zatóm, jak w r. 1879, zdolny będzie 
stanowczo zaciężyć ua szali parlamen- 
tarnój. ___________

NIEMCY.
* B e r 1 i u , 3 listopada. Na posie­

dzeniu pleuarnem rady związkowój, które 
się odbyło w czwartek, przekazano po­

szczególnym wydziałom następujące wnio­
ski : wniosek odnoszący się do dalszego 
wybijania 1 fenygowych sztuk monety, 
projekt do ustawy o użyciu środków pie­
niężnych z funduszu państwa ua urządze­
nie i utrzymanie komuuikacyi parowcowój 
z wschodnią Afryką i memoryal o wy- 
koniu ustawy pożyczkowój wydanój od 
roku 1875.

— W nowych anhaltskich kopalniach 
w Stassfurcie, nastąpiło nagłe nagroma­
dzenie wodo8iarczanych gazów, w skutek 
czego siedmiu robotników postradało ży­
cie, dwóch zaś jest ciężko rannych.

— Komisge parlamentarne tak się u- 
konstytuowały: W komisyi budżeto- 
wój prezesem wybrany został poseł dr. 
Bennigsen (n. I.), zastępcą przewodniczą­
cego bar. Huene (centr.), sekretarzami dr, 
Frege (kous.), Henning (frakeya ces.), dr. 
BOrklin (. 1.). W komisyi porządku 
obrad przewodniczącym został p. Ho- 
breclit (n. 1.), zastępcą Ackermann (centr.), 
sekretarzami bar. EUrichsliausen (frakeya 
ces.), Kehler (centr.). W komisyi pety­
cyjnej przewodniczącym bar. Buol 
(centr.), zastępcą Hieltscb (kons.), sekre­
tarzami dr. Giese (kons.), Kulemann (n. 1.) 
i John (frakeya ces.). W komisyi ra­
chunkowej przewodniczącym Letocha 
(centr.). sekretarzem Steinrttck (kons.). 
W komisyi rugów wyborczych 
przewodniczącym dr. Maranardsen (n. 1.), 
zastępcą Kocliann (centr.), sekretarzami 
Kugel (kons.) i Gróber (centr.).

— Petycyi wniesiono do parlamentu 
dotąd 98, z tych wiele kilka razy już po­
wtarzanych, jak petycya dotycząca znie­
sienia przymusowego szczepienia ospy, pe­
tycya dep. Kardorffa dotycząca wykazu 
uzdolnienia w zawodach przemysłowych 
1 wniosek dep. Lohren’a, według którego 
robotnicom pracującym w fabrykach winna 
być praca zakazana w niedziele i w święta 
i w nocy od godziny pół do dziewiątój 
wieczorem do pół do szóstój rano, a w so­
botę zaś dzieciom i kobietom od godziny 
pół do szóstej po południu.

— Hr. Kalnoky przybył w sobotę do 
Friedrichsruh o godz. 12. Ks. Bismarck 
wyszedł na przeciw niemu na groblę kole­
jową. Obadwaj panowie uścisnęli sobie 
kilkakrotnie ręce nawzajem i powrócili ra­
zem na peron, powitani przez zebraną pu­
bliczność trzykrotnym okrzykiem. Wizyta 
austryackiego ministra ma potrwać do po­
niedziałku.

— „Harnb. Nachr.“ zajmują się także 
pracami parlamentu i rzekomo zamierzonym 
wcześniejszym zamknięciem sesyi i piszą, 
że pierwszą połowę obecnego tygodnia wy- 
pełui pierwsze czytanie ustawy o socyali- 
stach, po niem nastąpią pewno obrady nad 
ustawą bankową; że Komisya budżetowa 
która rozpocznie we wtorek obrady, po­
winna także dostarczyć już materyału par­
lamentowi, tak że drugie czytanie budżetu 
będzie mogło odbyć się bez przerwy. Na 
szybki przebieg obrad nikt nie liczy, po­
nieważ obliczone na wybory walki, które 
powstały przy pierwszem czytaniu, powtó­
rzą się także i przy drugiem.

— Znany licenc. Weber z Gladbachu 
zabawiał członków hanowerskiego Związku 
ewangelickiego w środę wykładem „o sile 
i słabych stronach ultramontanizmu.“ Po 
krótkiój wycieczce historycznój począwszy 
od XIII stulecia aż do naszych czasów 
mówca skreślił silę ultramontanizmu, która 
— zdaniem jego — polega najprzód na 
śmiałości w żądaniach, dalój na 
środkach podnoszących jego potęgę (spo­
wiedź, msza św., okazałość obrządków 
itp.) Do tych środków zalicza pan We­
ber także zakon Jezuitów i Redempto­
rystów, którym papieztwo wszystko(l) 
zawdzięcza, dalój olbrzymie fuudusze pie­
niężne za pomocą których wznoszą się 
wspaniałe świątynie katolickie w pro­
testanckich okolicach, potem prasę, 
liczne stowarzyszenia i t. d. i t, d. 
słabe strony zaś upatruje pan Weber w 
kierunku religijnym, gdyż, podług jego 
mniemania, żadna istotnie pobożna dusza 
uie znajduje zadowolenia w katolickiój 
religii; w kierunku politycznym, w nie­
możliwości gtębszój religijności, w kapi­
tałach, umiesz zonych w martwym ręku: 
(bogate klasztory, ludność biedna), w eu- 
dotwórczości, którą należy przypisać oma­
mieniu ze strony duchowieństwa. Do 
walki przeciw temu ultramoutanizmowi 
zachęca mówca, wołając: „A zatóm do 
walki przeciwko Rzymowi 1“ Ultramon- 
tanizm taki istnieje tylko w fantazyi 
wielce „uczonego“ pana licencjata, to 
tóż nie uważamy za potrzebne wchodzić 
w bliższe szczegóły jego fantastycznych 
poglądów.

Z dziejów cenzury rosyjskiej.
Skreślił

Paweł Stgcstyński.

(Ciąg dalszy.)
W miesięczniku tym wszyscy ówcze- 

śui „literaci“ rosyjscy, którzy co prawd* 
wygodnie byliby się mogli pomieścić w 
jednym, nie wielkim pokoju, drukowali 
swe prace. Niezadługo jednakże „lite, 
raci“ ci, zaczęli używać miesięcznika do 
wzajemnych zaczepek i kłótni, które nie­
raz przechodziły granice wszelkiój przy­
zwoitości. Wytworzyły się dwie partye: 
niemiecka pod przewodnictwem Millera, 
redaktora miesięcznika, i rosyjska z Ło- 
monosowym i Tredjakowskim na czele, 
nie szczędząc sobie obelg wzajemnie,



Wreszcie intrygom i nikczemnym denun- 
cyacyom Treilj akowskiego udało się urmię- 
szaó .Synod“ w wewaętrzne sprawy mie­
sięcznika. Synod korzystając ze sposo­
bności objawienia dawnój ku „Akademii 
nauk“ nienawiści, rozpostarł czómpiędzćj 
cenzurę swą nad miesięcznikiem i byłby 
z pewnością doprowadził do zupełnego 
jego zniesienia, gdyby nie protekcya hra­
biów Bozumowskieh, którzy szczególną 
otaczali go opieką. Stósunek Łomono­
sowa do „każdomiesięcznych utworów- i 
redaktora ich Millera wcale nie był le­
pszym i równie niepochlebne światło 
rzuca na charakter poety rosyjskiego.
I tu intrygi, wynikające z czysto osobi­
stych , egoistycznych pobudek. Chciał 
Łomonosow w miejsce Millera być re­
daktorem miesięcznika, a gdy to mu 
się nie udało, postarał się o nomi 
nacyą na cenzora, które to stanowisko 
wyzyskał w ten sposób, że ciągłemi szyka­
nami zmusił Łom Millera do zawieszenia 
miesięcznika w r. 1765. Materyału do 
zjadliwych wycieczek dostarczyły mu 
dwie prace, drukowane w miesięczniku 
literackim, pierwsza p. t. „Wiadomości o 
Kozakach Ząporozkich“ i druga p. t 
„Szkic nowszćj bistoryi Rosyi“, traktują 
ca dzieje Rosyi po śmierci Fjodora Iwa- 
nowicza. W obydwóch pracach dopa 
trzył się braku patryotyzmu, szczególniej 
zaś w drugiój, gdyż — jak mówi — „hi- 
storya Samozwańców taką jest plamą w 
dziejach narodu rosyjskiego, że każdy 
prawy Rosyauin milczeć o tych czasach 
powinien“.

Lecz inny jeszcze miesięcznik p. t 
„Skrzętna pszczoła- upad! z powodu prze 
¿ładowań Łomonosowa. „Skrzętną pszczo 
łę“ wydawał i redagował Sumarokow 
należący do stronników hr. Rozumow 
skich i wielkiśj księżnśj Katarzyny, a 
tóm samćm do przeciwników hr. Szuwałowa 
i panującój podówczas cesarzowćj Elź 
biety. Nosiła więc „Skrzętua pszczoła“ 
piętno opozycyjne. Przez protekcyą hr 
Rozumowskiego udało się Sumarokowowi 
wyjednać sobie pozwolenie ua drukowa 
nie swego fi wydawnictwa w typografii 
„Akademii Nauk.“ Cenzurę „Skrzętuśj 
Pszczoły“ powierzono Nikicie Popowowi, 
profesorowi astronomii z wyraźnym roz­
kazem, aby każdy miesięcznik sumiennie 
przeglądał i zważał na to, aby nie dru­
kowano w nim nie „zdrożnego.“ Nie na­
leżał jednakże pewnie Popow do najzdol­
niejszych cenzorów, gdyż już w dwa mie­
siące po rozpoczęciu swego wydawni­
ctwa (1759) zanosi na nie Sumarokow na­
stępującą skargę:

„Proszę uniżenie „Akademią“ o wy­
znaczenie mi innego cenzora, gdyż pan 
Popow jest pijakiem, a wskutek pijań­
stwa jego następuje często zwłoka w wy­
dawnictwie mojćm, przez co narażony by­
wam na wielkie straty. To wszystko, co 
podkreśla, dowodzi jasno, w jakim znaj­
duje się stanie podczas przeglądania.“

Wyznaczono Sumarokowowi innego 
cenzora, lecz krokiem tym energiczny wy­
dawca naraził sobie Łomanosowa, który 
ze swój strony protegował Popowa. Ło- 
mauosow ze skrytego stał się jawnym 
nieprzyjacielem „Skrzętuśj Pszczoły,“ a 
nienawiść jego dosięgła zenitu, gdy w 
„Skrzętrśj Pszczole“ wyczytał kilka pa- 
rodyi swoich utworów. Odniósł się do 
hr. Szuwałowa z zażaleniem na Sumaro- 
kowa, i niezadługo sam został cenzorem 
„Skrzętnśj Pszczoły.“ Nic dziwnego, że 
pod takimi warunkami miesięcznik ten rok 
tylko jeden wychodził.

II.

a więc i pod względem oświaty stanąć na 1 Witam tak radośnie rozporządzenie to głó- I 6 b. m. (w środę) o godzinie 6tśj wieczorem, 
równi z zachodem. W tym czasie powstają wnie z dwóch powodów, a to po pierwsze dla Na porządku dziennym: 1) Wspomnienie o ś. p 
księgarnie prywatne, (obok księgarni przy tego, że nsnwa ono dotychczasowe na polu Jakóbie Stano wskim. 2) Komun! 
„Akademii Nauk“ i obok akademii w Mo- administracyi prowincjonalnej wyjątkowe sta- I kąty członków. 3) Sprawozdanie skarbnika itd 
skwie) w których jednakże sprzedawano I nowisko Wielkiego Księstwa Poznański'go 4) Wybór nowych członków.
nie tyle książek rosyjskich, co francuskich, j stawia nas na równem stanowisku z in- Dr. Ulatowski,
przedewszystkiera Woltera, Rnssa i Dide- nemi prowincyami, powtóre zaś dla tego, gekretarz wydz.
rota, którzy jak wszędzie, tak i w Rosyi że prz<z nie spełnione zostały wyrażone już * Teatr polski w Poznaniu. Jntro we 
podówczas między „inteligencyą“ wielu przy koó u XXI sejmu prowincyonalnego wtorek komedya Schbntana „Porwanie 8a- 
mieli zwolenników. Wolno było czytać, I i w sejmach następnych życzenie o jednolitą 1 binek“.
pisać i tłumaczyć wszystko, a nadzór cen- I administracyą prowincjonalną. Jeżeli rząd 1 Ceny zniżone.
żury był tylko fikcyjnym. królewski obecnie życzenia te spełnia, to wie- W środę na benefis p. Marcelego Trapszy

Lecz otóż pewnego pięknego poranku my to aż nadto dobrze, że zawdzięczamy to po raz pierwszy komedya przez Dumanuir
rząd przyszedł po przekonania, że ludzie I uprzejm-ran pośrednictwa W. Ekscelencyi, i „Oj kobiety, kobiety!“ 
oświeceni mogą z czasem mieć pretensją przyjemnym jest to dla mnie obowiązkiem, iż Bilety zamawiać można już w kasie tea- 
do myślenia inaczej, aniżeli sfery oficyalue, mogę W. Ekscelencyi jeszcze przed rozpoczę- tralnćj.
a począwszy swą siłę, zlać się w jedną ciem prac naszych wyrazić na*ze najszczersze * Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
massę, któraby i na rozwój rządów i na podziękowanie. Mogę z głębokiego mego prze- w teatrze polskim otwartą jest co wtorek,
losy narodu wywrzeć mogła wpływ decy- konania zapewnić, że czynię to nie tylko w czwartek i Bohotę od godziny 11 zrana do 2
dujący. Stworzywszy więc siłę iuteligen- imieniu mych kolegów, ale także w imienin po południu, a w niedziele i święta od godziny
cyi, rząd niebawem przeraził się prędkim mieszkańców calój prowincji. Fakt, że W. 12 do 2 po poludnio, oraz wieczorem podczas
jej rozrostem, i zaczął ją prześladować Ekscelencya po stósunkowo krótkim pobycie przedstawień teatralnych.
i gnębić. I w naszćj ojczyźnie poznałeś jój stósnnki, a 1 Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci

Stosownie do tej zmiany zapatrywań zarazem życzenia! i potrzeby jój mieszkańców, 10 fen.
kół oficjalnych, epokę od r. 1762 — 1802 I zniewala mnie do wyrażenia nadto życzenia, Dyrekcya Towarzystwa 8ztuk Pięknych, 
podzielić należy na dwa okresy: okres, izby dobroczynne kierownictwo administracyi * Nabożeństwo żałobne za spokój duszy
w którym życzono sobie w Rosyi jak uaj- W. Ekscelencyi w naszój prowincyi za po- zmarłych członków Kola Towarzyskiego Ręko
większego rozwoju oświaty i inteligencji, mocą Bożą i za wolą naszego Króla długo dzielników w Poznania odprawi się w środę 
spodziewając się po niej zbawienia kraju, jeszcze nam zachowane było. d n i a 6 b. m. o godzinie 8mój zrana w ko-
i okres, w którym na szerzenie się oświaty Że stawiono barn zadanie, abyśmy na pod- ściele Bożego Ciała, na które 8zanownych 
Ślepy despotyzm patrzał ze zgrzytaniem stawie rozporządzenia nehwalili ważne reguła- Członków uprzejmie zaprasza
zębów, przeklinając ją jako silę piekielną, minowe i statuaryczne projekta, które uregu- Zarząd Koła Towarzyskiego Rękodzielników 
Ze stosunkiem tym rządu do oświaty idzie iować mąją przyszłą procedurę nowo do życia w Poznaniu,
ręka w rękę stósunek rządu do prasy — | powołanych organów administracyjnych i re- | Józef Maciejewski, 
a zatem także do ceuzury.

(Ciąg dalszy nastąpi).

XXV Sejm prowincyonalny.

A. Okert,
gnlamin służbowy urzędników związku pro- I przewodniczący. sekretarz,
wincyonalno-stanowego, — o tćm prsft-kona- * „Pos. Ztg.“ do uwagi naszej, że nabo- 
liśmy sie nietylko ze słów W, Ekscelencyi, żeństwo w dzień Zaduszny u św. Marcina do- 
ale także i z przesianych nam jnż projektów, piero po godzinie 11 się skończyło, dodaje, 

Aby obrady te jak najrychlej mogły na- że wielu nczniów około godziny 9 zamiast 
stąpić, będę zniewolony stawić do moich iść do kościoła, wywracało koziołki przed jój

szłego poniedziałku dziecko robotnika Kwiat­
kowskiego, które zostawiono bez dozoru w do­
mu. Zbliżyło się ono zbyt blisko do palącsgo 
się w piecu ognia, od którego się suknie jego 
zajęły. Drogie dziecko przywlokło się do 
drzwi i tym sposobem od śmierci się uratowało.

* W korespondencyi z Krotoszyńskiego do 
„Dzienuika Poznańskiego“ skarżą się na pp. 
Andrzejewskiego z Pogorzeli i Brodniewicza 
z Borku, którzy na wybór deputowanego do 
sejmn prowincyonalnego do Ostrowa się nie 
stawili, wskutek czego przeszedł, jak to już 
donosiliśmy, p. Koepel z Krotoszyna.

* Stosunek ś. p Jana Rymarkiewlcza do
Wańkowicza........ J. Rymarkiewicz, któregośmy
przed dniami kilku na cmentarz farny odpro­
wadzili, był w powstaniu listopadowem. Ranny 
pod Stoczkiem, dostał się do niewoli — 
z nim razem całe grono, znanych nam do­
brze a dziś już nieżyjących; między innymi 
był wtedy wzięty przy zagwożdżenia armat 
Albin Gorseki (synowiec poety Antoniego). 
Zdrowi zostali posiani w głąb Rosyi, J. R. 
umieszczony w lazarecie wojskowym w Miń­
sku. Opowiadał nieraz, jaka to była uczta, 
gdy w drewnianem wiadrze przynoszono trzy 
razy w tydzień po kawałku mięsa dla ran­
nych. Każdy prosił o kawałek „z kwiat- 
tkiem“, szczęśliwy, kto zdobył ów upragniony
„kwiatek.“

Jak w każdćm powstaniu przybywały do 
lazaretów nasze Panie i przynosiły rannym, 
prócz słowa pociechy, rozmaite produkta, 
które dla chorego cenne stanowiły dary.

Pod Mińskiem mieszkali pp. Wańkowi­
czowie, obywatele ziemscy. P. Marya Wań­
kowicz często w towarzystwie matki stawała 
przy łożu walecznego żołnierza, a miał on 
urok i wykwintnych form światowych i do- 
dobroci i postawy przystojnej. Urok dzia­
łał — między młodymi wywiązał się sto­
sunek idealnćj, czystćj miłości. Jan Ry­
markiewicz, jak wszystkie szlachetne dnsze, 
zachował w poszanowaniu marzenia i ideały 
lat młodych. Listy p. Maryi Wań. zo­
stały w jego binrkn, nieraz odczytywane z 
przyjemnością w późućj starości!

Pp. Wańkowiczowie uprosili, aby J. R. 
do ich domu puszczono. Przebył tam kilka 
miesięcy; młody Wańkowicz w tym czasie 
wrócił pod dach domu rodzicielskiego jako 
skończony artysta, — dziś zajmuje poczesne 
miejsce między polskimi malarzami. Wtedy 
to zrobił portret J. Rymarkiewitza, jako tego, 
który miłym był ukochanćj siostrze. (Portret 
ten dostaje się w posiadanie dr. Józefa Ry- 
markiewicza w Kaliszn).

Wańkowicz, zaprzyjaźniony z Mickiewi­
czem, robił w tym czasie jego portret — je­
dyny, do którego poeta pozował, jedyny, któ­
ry dostarczał licznych kopii; Jan Rymarkie­
wicz udał się w 3 lata potćm na uniwersytet 
do Berlina. Łączyły go i tam stósnnki bli­
skie z Wańkowiczem, który tam przybył i dla 
studyów i dla kuracji. Choroba piersiowa 
przerwała wątek młodego życia, zawcześnie 
dla sztuki, a rodzina W. poleciła J Rymar­
kiewiczowi, jako przyjacielowi, aby zajął się 
puścizną pozostałą; miał umieścić, t. j. sprze­
dać obrazy przyjaciela. Niektóre z nich do­
stały się pr Woje. Cybulskiemu.

Portret Mickiewicza ofiarowała rodzina 
J. R. w upominku. Siostrzeniec zmarłćj żony 
J. R., pan Stanisław Niklans, ofiarował go 
dr. Józefowi Rymarkiewiczowi w Kaliszu. 
Portret ten opisał Chmielowski w życiu Mic­
kiewicza i oglądał go n właściciela.

P. Marya W. wyszła za mąż za obywa­
tela na Litwie, spotkała kilka razy w życiu 
J. Rymarkiewicza. Ostatnim razem przed 5 
laty w Poznaniu ; o ile wiemy, żyje jeszcze 
i odczyta z przyjemnością szkic życia męża, 
którego znała młodzieńcem.

* Jarocin. Przed tutejszym sądem ławni­
czym stawał w środę dnia 30 z. m. czterech 
majstrów szewskich i to pp. Frańciszek Ga- 
Worzewski, Frańciszek Łagodziński, Józef Woj­
ciechowski i Ignacy Szwabczyński, za to, że

Po nabożeństwach w koście farnym szanownych stanów obradujących zwiększone redakcyą na baryerach. Czyby więc nie na- 
dla katolików, a w zborze ŚW. Pawła żądanie, nie tylko co do energicznój nad niemi leżało przywrócić zwyczaju, iżby nauczyciele 
dla ewangelików, zebrali się członkowie pracy, ale i co do szybkiego ich załatwienia, ze szkoły z dziećmi w szeregn szli do świą- 
sejmu prowincyoualnego na sali gmachu Jestem atoli na podstawie doświadczeń, po- tyni? Niech panowie rektorzy rozważą! — 
Stanów prowincjonalnych, gdzie komisarz wziętych już podczas ośmiu sejmów prowin- Dodajmy tu, że nauczyciele powiatu gostyń- 
rządowy, naczelny prezes hr. Zedlitz- cyonalnycli, przekonany, że stawione z niej skiego, zebrani na konłerencyi powiatowój w 
Tiiitzschler zagaił sejm następującą prze- | strony w tym kierunku do szanownych członków Wilkonicach, uchwalili wnieść do rejencyi 

XXV sejmu prowincyonalnego żądanie nie podanie, aby w Dzień Zaduszny, gdy tenże 
okaże się płonnóm, mianowicie, że doskonale przypadnie na środę lub sobotę, nauka znpeł- 
wypracowane i umotywowane projekta uchwałę nie wypadła, gdyż dzieci na godzinę 10 z 
nam znacznie ułatwią i że możemy być przy- kościoła do szkoły nie zdążą.

mować będą, są i obszerne i dla cał go 1 tćm pewni łaskawćj pomocy ze strony Waszćj * Uroczystość reformacyjną obchodzono w 
dalszego rozwoju prowincyi nie małego zna- Ekscelencyi. dniu 1 b. m. w tutejszćj szkole obywatelskiej,
czeuia. Jeżeli projekt etatu stawia do prowincyi Na uroczystości tćj były naturalnie tylko dzieci

Na mocy ustawy o ogólnój administracyi wyższe żądania nie tylko z powodu większych niemieckie pod dozorem rektora i nauczycieli 
kraju i kompetencyi władz administracyjnych wymagań, ale mianowicie ze względu na ewangielickich. Czemuż w dniu następnym 
i administracyjno-sądowych w W. Księstwie uszkodzone przez powódź w latach 1888 katoliccy nauczyciele nie prowadzili dzieci w 
Pozuańskiem z dnia 19 maja 1889, powołano j ig89 budowle prowincjonalne, to szczegół- szeregach do kościołów katolickich?
Was, Panowie, do wypowiedzenia zdania o nem będzie to naszem zadaniem, zbadać, o * „Posener Ztg.“ pisze, że jakiś w yhwiacz 
projekcie rozporządzenia, dotyczącym admini- ;ie syy prowincji oszczędność nakazują. szczurów z Lubeki, dowiedziawszy się z gazet,
stracyi związku prowincyonalno-stanowego W. Mieliśmy już sposobność poznania z prze- że w Poznaniu jest niesłychana moc tych gry- 
Ks. Poznańskiego. dłożonych nam projektów, o ile rozmaite ko- zoniów, ofiarował się miasto za niską cenę od

W organicznym związkn z tem i w na- mj?ye administracyjne pospołu z prowincyo- plagi tćj „grnntownie i na zawsze“ uwolnić, 
dziei Najwyższćj odprawy w sprawie tego nalno-stanowymi urzędnikami starały się ogra- Czy ofertę tę przyjęto, nie wiadomo, 
rozporządzenia, będziecie musieli jnż teraz ntczyć do najniższego stopnia wydatki, nie * W ciągu bieżącego miesiąca odbędzie się 
wziąść pod obrady ważne regulaminowe i sta- stawiając przytem tamujących ograniczeń ży- spis ludności celem unormowania opłaty poda-
tnaryczne projekta, jakie uregulować mają wotności związku prowincyonalno-stanowego, tkowćj na rok pizyszły.
przyszłą procedurę nowo do życia powołanych __ J spodziewamy się, idąc za danym nam * Brama wildecka została celem dalszćj
organów administracyjnych i regulamin siu- przykładem, że wynajdziemy środki i drogi, reperacyi mostu ponownie dla wozów zamknię-
żbowy urzędników związku prowincyonalno- aby uwzględnić proźby towarzystw i zakła- ta. Otwarcie jej nastąpi w środę,
stanowego. ¿ów dobroczynnych, które nigdy napróżno do * Ślub. W kościele parafialnym w Kona-

Bozszerzone zadania prowincyonalnego sa- pomocy dawniejszych sejmów prowincyonalnych rzewie pobłogosławiony został dnia 29 z. m. 
morządn wymagać będą pomnożenia liczby | sję nie odwoływały. związek małżeński pomiędzy panem Emanuelem
urzędników. z członków ostatniego sejmu prowincyo- K i er s kim, synem ś. p. Józefa i Michaliny

Ze zwykłą gorliwością i ze znaną zna- nalnego ubył z naszego grona przez śmierć z Węgierskich, a panną Celiną Rychlowską 
jomością sprawy przystąpicie Panowie do długoletni reprezentant miast i powiatów kro- córką Maksymiliana i Ludwiki z Zabłockich 
pracy nad budżetem. Stawia on co do opo- toszyńskiego, odolanowskiego, ostrzeszowskiego, * Z pod Swarzędza, 25 października. Czę 
datkowania prowincji wyższe żądania, ale tn koźmińskiego, kępińskiego i ostrowskiego, sto czytamy w pismach naszych o prośbach 
przedewszystkiera odgrywają rolę liczne nie- aptekarz Skntsch z Krotoszyna, który zwykle kupców lub rzemieślników polskich, którzy 
szczęśliwe wypadki, jakie w obudwóch latach miał referat o naszych zakładach dobroczyn- chcąc rozpocząć zawód, dopytują się szano- 
1888 i 1889 dotknęły budowle prowincyi, nycli. Pamięć jego wśród nas nie zaginie, wnćj publiczności o stósowne i korzystne 
mianowicie administracyą dróg bitych, a na- Przystąpmy, czcigodni Panowie, z najlepszą miejsca. Myślę, źe nie od rzeczy będzie, gdy 
stępnie nieodwołalne następstwo zwiększonej y,oią służenia naszćj drogiej ojczyźnie, do wskażę zdaniem mojćm bardzo dobre miejsce 
własnćj życiowości związku prowincyonalno- pracy, a Bóg udzieli nam Swego bfogosła- do osiedlenia się dla knpea czy rzemieślnika, 
stanowego. Mimo to spodziewam się, że wieństwa. któryby prowadził handel towarów łokciowych
wszędzie przekonacie się o usiłowaniach admini- Zanim atoli prace nasze rozpoczniemy, a przedewszystkićm gotowego nbrama . dla 
stracyi, zmierzających do obniżenia wydatków wspomnijmy na naszego Cesarza i Króla, pod ludu wiejskiego. Miejscem tćm jest miasto 
do najniższego dozwolonego stopnia. ] którego berłem po raz pierwszy zwołani zo- Swarzędz. To dawniejsze polskie Grzymało

mową:
Wielce Szanowni Panowie !

Zadania, jakie zbierający się dziś za rożka 
zem Najwyższym Sejm prowincyonalny zaj

Ze śmiercią cesarzowej Elżbiety koń 
czy się pierwszy okres bistoryi prasy i cen 
żury rosyjskiej.

Okres ten odznacza się głównie tem, 
że cała prasa (bezpośrednio, lub pośrednio) 
była w rękach rządu, a więc prasą rzą- 
dowo-oficyalną. Rząd też ponosił koszta 
wydawnictwa, i sam nieraz przymusowemi 
ukazami — starał się o abonentów wśród 
społeczeństwa ciemuego i nie garnącego 
się zbytnio do oświaty. Wynika z tego, 
że rząd nie potrzebował osobnej instytu- 
cyi cenzuralnej. Nadzór nad książkami 
treści duchownej powierzono „Synodowi“, 
a nad wydawnictwami świeckićj treści 
„Akademii Nauk“ (prócz „St. Petersburg- 
skich Wiedomosti,“ które stały pod nad 
zorem „Senatu“), właściwej zaś cenzury 
jako osobnej instytucyi nie znano wtenczas 
jeszcze. „Literaci“ ówcześni byli po wię 
kszej części urzędnikami i nigdy na seryo 
nie myśleli o sprzeciwieniu się woli rządu, 
nie podpadali dla tego też żadnym karom 
jeśli przez omyłkę czasem ujrzeli się nie 
spodziewanie w szeregach opozycyi. Wobec 
późniejszych ograniczeń cenzuralnych czas 
ten — od Piotra Wielkiego do wstąpienia 
na tron Katarzy, y II — wydaje się pe 
wnego rodzaju rajem utraconym.

Jakkolwiek czasy panowania Katarzy 
ny II ogromny oznaczały postęp w rozwoju 
politycznym Rosyi, olśniewając naród ro 
syjski zaborami krajów państw for- 
ościennych, i śmiałemi a radykalnemi re 
mami wewnętrznemi, to przecież główną 
cechę panowania Katarzyny II stanowić 
będzie obudzenie się samoistności w naro­
dzie rosyjskim, rozbudzenie się myśli kry 
tycznej w społeczeństwie i rozszerzanie 
się oświaty z ciasnych kół oficjalnych 
na coraz to szersze koła narodu. Rząd 
sam zrazu rozpostarł swą opiekę nad sze­
rzeniem się oświaty, a czynił to zmuszony 
koniecznością. Wstąpiwszy w szereg mo 
carstw enropejskich, Rosya musiała starać

Z przedłożeń rozmaitych Waszych komisyi staliśmy, i złóżmy mu, jak to się tak często wo przed laty kilkudziesięciu było prawie nje posyłali uczni swoich od końca czerwca 
iuistracyjnych poweźmiecie przejrzysty i, działo za wielkiego jego poprzednika, naszą czysto żydowskićm. Jak podają opisy i opo- r j, <j0 wieczornćj szkoły rzemieślniczćj. Pa-admioistracyjnych _ ......................... ..............

jak przypuszczam , radosny pogląd na liczne czołobitność i zapewnienie naszćj wierności, wiadają starzy Indzie, za czasów wielkich 
sprawy komunalne. Reformy zainangórowane wznosząc okrzyk: „Niech żyje Jego Mość wojen, kiedy tędy przejeżdżał Napoleon I
w ostatnich sesyach a następnie przeprowa 
dzone, wydały już owoce, o czćm się z pewno 
ścią przekonacie; zarazem dały one dowód 
o roznmnćra, gorliwćm i snmiennćm prowa­
dzeniu straw przez prowincyonalno-stanowych 
urzędników.

Cesarz i Król Wilhelm II !“ 1 tylko żydzi wysłali deputacyą na przywitanie
Zebraui wznieśli trzechkrotny okrzyk, tego mocarza, wykrzykując przytćm fifat! 
Sesya została w ten sposób otwarta. Aleć od tego czasu dnżo się zmieniło, 1 

stare to polskie Grzymałowo, wstydząc się 
niejako niejako nowego sobie narznezonego

Po południu o godzinie 2 odbył się u nazwiska, stara się wewnątrz odrodzić. Jest 
Jak dawniej, tak i tym razem polecam I naczelnego prezesa obiad, na który za- i dzisiaj wprawdzie żydowstwa tn niemiało, 

Waszej szczególnćj opiece prośby towarzystw proszono członków sejmu, oraz wyższe a jeszcze prztd nię tak dawnym czasem wszel-
i zakładów dobroczynnych na popieranie ich władze miejscowe, 
z.adań. Współudział tych prywatnych zakła­
dów w dziele kultury czasów naszych, jest 
zadaniem z jednćj strory pożytecznem, z dru­
giej niezbędnćm — przyczynić się zaś do 
zwiększenia ich produktywności, zadaniem 
szlachetnćm i wdzięcznem.

Prace Wasze popierać i wspólnie z Wa­
mi dla dobra prowincyi działać — będzie to 
dla mnie obowiązkiem i zaszczytem.

miejscowa, jrawiBCjOMlna i zatraniczM.

ki przemysł, wyjąwszy drobnego rzemieślni 
czego, znajdował się w rękn żydowskićm. 
Dzisiaj możemy nieoledwie wszystkiego na­
bywać od swoich — wyjąwszy towa­
rów łokciowych i gotowego ubrania. — 
Niech to nikogo nie zraża, że będzie miał do 
czynienia z konkurencyą żydowską. Przed 
kilka'laty, kiedy w tak samych trudnych 
okolicznościach założył tu pan Politowicz 

tćm mówili.

się o to usilnie, aby pod każdym względem, ' przesłać już przed zebraniem sejmu.

Poznań, poniedziałek 4 października.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał leśni- I skład obuwia, różnie różni 

Wręczam Ci, Panie Marszalku krajowy, I czemu Piesińskiemu w Oleśnicy w powiecie A dziś ? kram obuwiem jak nabity, a ludn 
Najwyższą odprawę sejmową z dnia, 16 pa- chodzieskim powszechną oznakę honorową. tyle, że trudno nawet się docisnąć a nieraz
ździernika r. b. i Najwyższy dekret propo- ___________ bywa, chcąc kupić huty, zaglądam do kramu,
zycyjny z tegoż dnia, i ogłaszam Z polecenia pełno Indu, więc wychodzę na miasto ; czekam
Jego Cesarskiej i Królewskiej Mości XXV sejm * Uroczysta introdukeya ks. prof. jaką godzinę, bo wiem, że jeszcze dla mnie
prowincyonalny W. Księstwa Poznańskiego za dr. Jana Lewickiego na proboszcza pa- dosyć zostanie i zawsze dobrze i dobrze ku-
otwarty. rafii św. Marcina odbędzie się w przyszły pnję. Po drugie i to trzeba wziąć na uwagę,

Marszałek sejmu prowincyonalnego, poniedziałek, uroczystość św. Marcina, Pa- że lud nasz polski też już rozumu nabywa, 
starosta zamkowy poznański, bar. Uuruhe trona parafii świętouiarcińskiej. widząc, jak jest od obcych poniewierany. Ta­
na Babimoście, odpowiedział na to w na- * Na budowę kościoła pod wezwaniem kie obchodzenie się obcych z Indem polskim
stępujące słowa: Najsłodszego Serca Jezusowego w Jerzyeach pod najlepiej Indowi naszemu oczy otworzy, że

Wielce szanowny Panie Komisarzu sej- Poznaniem: Ks. T. z S. 4 marki. Pierwsza pozna kto mn dobrze życzy. Kończę to nie­
mowy! składka zebrana przez Frańciszka Stęcznie- udolne, ale z polskiego serca pochodzące pi-

Niewymowną napełniła mnie radością wskiego 4,50 marek. Zofia Wiśniewska z Ko- sanie moje w tej nadziei, że może ktoś więcćj 
wiadomość W. Ekscelencyi, że zojtaliśmy po- bylina 3 marki. znający stósnnki okolicy Swarzędza, zabierze
wołani celem wypowiedzenia zdania o projekcie Wszelkie, choćby najmniejsze datki, zostaną głos w tćj sprawie i sprawdzi słowa moje, 
rozporządzenia, dotyczącym administracyi zwią- przyjęte z wdzięcznością. A w niedalekiej przyszłości zawita do Swa-
zku prowincyonalno-stanowego W. Księstwa * Na Czytelnie Ludowe. Ks. T. z 8. rzędza ten, który jest tak bardzo pożądany.— 
Poznańskiego, a jeszcze większą treść samego 3 marki. Ks. N. N. 100 marek. Pann Bogu oddaję.
projektu, jaki W. Ekscelencya raczyłeś nam I * Posiedzenie wydziału przyrodniczego To- | Chłop od Swarzędza.

warzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się dnia I * Oborniki. W Zielądkowie spaliło się ze-

nowie ci, otrzymawszy mandat policyjny do 
zapłacenia kary, odwołali się do sądu i w środę 
sprawa ta przyszła do rozstrzygnięcia przed 
sądem ławniczym. Sąd tutejszy, w przeci­
wieństwie do sądów w innych miastach, był 
tego przekonania, że majstrowie zmuszeni są 
posyłać nczni swoich do rządowćj szkoły rze­
mieślniczćj i skazał pp. Gaworzewskiego i Ła- 
godzińskiego każdego po 78 marek, a pp. Woj­
ciechowskiego i Szwabczyńskiego każdego na 
69 marek kary.

* Trzemeszno, dnia 3 listopada. (Ł.) Sza­
nownym obywatelom miasta naszego przypo­
minam, iż w tych dniach przypadają wybory 
miejskie. Z naszych ustępuje p. Choiński. 
Czy szanowny komitet miejski zajął się jnż 
przygotowawczą agitacją ? Piękną jest wpra­
wdzie straż ochotnicza, którą panowie zakła­
dać chcecie, ale nie mniej ważną rzeczą jest 
przeprowadzenie Polaka do rady miejskiej.

* Sieraków. W Charcicaeh i Kaczlinie 
otwarte zostały pomocnicze ajentury pocztowe.

* Szubin, 4 listopada. Korespondent z po­
wiatu żnińskiego (cfr. Nr. 249 „Kuryera“) 
miał racyą, przestrzegając przed owym mło­
dym człowiekiem, który, wałęsając się po po­
wiecie i przybierając różne nazwiska i stany, 
wyłudza z łatwowiernych grosze. Ptaszek 
ten pochodzi z Szubina i .już pokutował za 
dawniejsze swe sprawy w klatce. Wypn- 
szony na nowo zaczął nadużywać wolności w 
sposób w korespondencyi ze Żnina opisany, i 
chociaż, jak się zdaj-, nie wyszedł jeszcze 
z pod dozoru policyjnego, na nowo odgrywa 
rolę rutynowanego przemysłowca tak dalece, 
że nawet tu w mieście przebiera się w re- 
werendę za księdza, wystawiając przez to stan 
duchowny na szyderstwo, a co gorsza, kusi 
wiernych, głosząc, że jako apostoł nowej wol-

Dodatek
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noéci, śluby, chrzty i t. d. darmo udzielać 
będzie.

Dla teg i raz jeszcze zwraca się uwagę 
publiczności, szczególnie księży Dobrodziejów, 
pp. nauczycieli i organisiów na sztnki tego 
przemysłowca, który bez pracy z kieszeni 
obcych chce żyć wygodnie.

* Leszno. Asystent sądowy Jasiński 
otrżymał przy przejściu na emeryturę, tytuł 
Sekretarza kancelaryi.

* W Tychach (na 81ą ku) otwarto w dniu
16 z. m. z wielką uroczystością nowo utwo­
rzoną szkol» dla..... 18 dzieci protestanckich.
Teraz obiegają pogkski że i w pobliskich Ja- 
roszowicach ma powstać wkrótce nowa szkoła 
dla tamtejszych — 10 dzieci protestanckich! 
Czy pogłoski te są prawdziwe, nie wiadomo. 
Wobec pogłosek tych nio zawadzi przypomni ć, 
że dla trzeciéj klasy katoliekiii szkoły w Ty- 
cback dotąd jeszcze uie ma odpowiedniego po­
mieszczenia. Hi śti się ona w p koju — pe- 
wnćj licznie zwiedzaućj oberży! W oberży 
tćj nmieszczoao tćż trzeciego nauczyciela ka­
tolickiego i dano mu za mieszkanie urzędowe 
nie wielki pokój w szczycie z małą komóiką!

(„Nowiny Raciborskie“).
* Racibórz. Tutejsze „Towarzystwo Pol- 

sko-Górnośląskie“ obchodziło, jak zapowiedzia­
no, w niedzHę pierwszą rocznicę swego istnie­
nia. Rano o go Izinie 9 odbyła się w polnym 
kościele Matki Bożój solenna m<za św., przed 
którą ks. dziekan Strzybny wygłosił piękne 
kazanie. Oprócz członków Towarzystwa przy­
było tyln ludz’, iż kościół zaledwie pomieścić 
ich zdołał. M?zą św. odprawi! ks. kapelan 
Mertz ze Starcjwsi. Po połndnin o g, dżinie 
3cićj zebiali się członkowie na sali p. L x>, 
pięknie | rzystrojonćj przez członka Towarzy­
stwa pana S. Gości przybyło mnóstwo, tak 
z miasta Raciborza jsk i ze wsi okolicznych, 
a nawet z dalszych stron. Widzieliśmy sie- 
dlaków, którzy koleją lub powozką przybyli 
z miejscowości oddalonych o mii kilka, byl- 
tylko uczestniczyć w tym uroczystym a w mie­
ście Raciborzu po raz pierwszy święconym 
obchodzie. Skąpo licząc, mogło być aa sali 
300 do 350 tsób, przeważnie mężczyzn, a wielu 
niestety mnsialo odejść, nie mogąc znaleźć 
miejsca. Usposobienie uczestników było wzniosie 
i wesołe. Snąć wszystkich serca radowały się 
na widok tyln dzielnych wiarusów, których aa 
tę wspólną ucztę duchową zgromadziła miłość 
do pięknćj naszćj mowy ojczystćj. Żaden tćż 
łon fałszywy nie zakłócił wznioslćj tćj nro 
czystości, która na długo pewnie pozostanie 
uczestnikom w pamięci.

Krótko po godzinie 3cićj, gdy już sala do­
brze była zapełnioną, powitał prezes Towa­
rzystwa p. Theimert w krótkićj lec.z treściwćj 
przemowie gości, dziękując im za tak liczne 
przybycie. Następnie odczyta, sporą ilość li­
stów i teh-gramów które nadeszły z różnych 
stion.z życzeniami dalszego powodzenia. Były 
am teleg a¡ey z Żo.ów, z Gliwic, z Wrocła­

wia, Wrzśni, Po/Uania i z itiuyeh »tiej-eu- 
woś i. l’o wy Inih-.nu setdecznych tych ży­
czeń wstąp;, na mównicę z stępca przewoditi- 
c ą-'gi p. L- wattdowsii i wygłosił odczyt za- 
stisowańy do ućoczystrtś-i, w którym skreśl I 
dz je i z-.d>ni<- Towarzystwa, polec jąc je 
dal-zé) -Opiece B skićj. Po krótkiej prz*rwi» 
przystąpiono do śpiewów. Z kilkns-t pieisi 
z brawikła poważna pieśń „Znasz ty tę zie­
mię“, świadcząc o niewyga.-lćj miłości Górno­
ślązaków do pięknćj ich ziemi ».jczyj ej. Po 
niej śpiewano pieśń ułożoną umyślnie na tę 
uroczystość przez p. Kaduka Raźne jćj 
dźwięki i do serca przemawiające słowa po 1- 
niosly ducha i wz n-zyły wszystkich. Ko 
rzystając z pod nio-I« go nastroju zebranych, 
zabrał glos . p. Kocur z Raciborsaićj Kuźni 
i biorąc przykład z dziejów starożytnej Sparty, 
zachęcał do żel iznćj wyli walćj pracy, bo tylko 
praca może nas v. zm rnić i wzbogacić ducho­
wo i majątkowo. Po nim odezwał się pan 
Doiła z Dziergowic i w piękuym wierszu 
przedstawił grozę grzechu tych, którzy się 
wyrzekają swej mowy ojczystćj. Pan Stnodli 
bow-ki wygłosił następnie z przejęciem piękny 
wier z. 1 znów nastąpiły śpiewy wspólne, po 
których p. dr. Rostck wzniósł zdrowie za­
cnego duchowieństwa górnośląskiego, które tak 
wymownie broni języka ojczystego polskich 
Gornośląz ków. Mówca wspomniał nassm- 
przój o naszych kapłonach poetach, którzy 
pięknem, pelnćm natchnienia w erszćm lub 
pieśnią lud ślązki do miłości mowy ojczystćj 
zachęcają. Dalćj slawit ich jako dzielnych 
kaznodziei, dbających szczerze o dobro swych 
polskich owieczek, „Lud — mówił pan 
dr. R. — który miał kapłanów takich, jak 
niewygasłej pamięci ks. Ficek, ks. Bogtdain 
i ks. Szafranek, a ma jeszcze kapłanów jak 
przewielebni księża Eugel, Riemel, Lubecki i 
wielu innych , nie powinien zwątpić o sobie“. 
Ale pocóż sięgać daleko, toć w Raciborzu 
mieliśmy kapłana, który, chociaż był niemie­
ckiego rodu, szanował język polski i bronił 
go wytrwale, przez co zjednał sobie wieczną 
wdzięczność w serca'h polskich swych para- 
flan. Mówię tu o księdzu Franku. Wobec 
takich wzorów powinniśmy zapomnieć o wy­
jątkach i przy tćj pięknćj uroczystości wznieść 
ze szczerym zapałem zdrowie księży górno- 
ślązkich, jako najlepszych obrońców polskiego 
lttdn gó: uoślązkiego i jego mowy ojczystćj !“ 
I z kilkuset piersi zabrzmialo trzykrotne 
grzmiąca „niech żyją,“ świadcząc, że słowa 
mówcy przemówiły zebranym do głębi serca. 
Następuje wygłosił sekretarz Towarzystwa, 
pan Knżaj piękny odczyt „O Janie Kochano­
wskim,“ za który zebrani nagrodzili go hu- 
cznemi oklaskami, — Gdy się ściemniło na 
dobre, odegrano na maić) scenie sali koine-

dyjkę „Stary kawaler.“ a odegrano ją z ży­
dom i humorem. Pan Mr. przedstawi, wcale 
nie źle starego kawalera, któremu na starość 
zachciewa się ożenku T»k samo dobrze grał 
p. K. przedstawiając nam wesołego studenta, 
skłonnego zawsze do żartów i dowcipów. 
Lecz, najlepszym by, pan L jako stary sługa 
Uacićj. Doskonała gra jego zyskała tćż ogólne 
uznanie. Zebrani bawili się zuakomicie i ho 
cznemi oklaskami nagradzali grających. Gdy 
zasłona apadla i ogólna wesołość nieco się 
uciszyła, podziękował p. Maćkow-ki Zarządowi 

imieniu zebranych za trudy ¡«taranie i umie­
jętne kierownictwo Towarzystwem, a zwłaszcza za 
urządzenie tak pięknćj oroczystoś.i i wzniósł 
w końca zdrowi« jego. Grzmiące „Niech żyje“ 
dowiodło i teraz, że działalność zarządu zna­
lazła wszechstronne nznanie. Następnie prze­
mówi! p. Polok ze Starcjwsi i nawięzując 
mówkę swą bardzo dowcipnie do nazwiska 
swego, raz jeszcze wzniósł zdrowie zarządn i 
całego towarzystwa. „Tak dobrym Polaki- m — 
mówił p. P. — jak ja, nikt pewno z was tu 
nie jest, boć ja nawet nazywani się Pola­
kiem “ My zaś wierzymy, że nawet pomi­
jając nazwisko to, jest p. Polok jedoyro z n«j- 
lepszych i najdzielniejszych wiarusów górno­
śląskich. Pan Koraazewski z Bytomi* wy­
razi! najpierw życzenie, jakie przywiózł od 
braci z Bytomia i odezwa, się w pięknćj 
przemowie do niewiast polskich, wskazując na 
ich ważne posłannictwo i obowiązki względem 
wy h >wania dzieci, w których serca powinny 
zawsze wszczepiać przywiązanie do wi<ry i 
mowy ojców. Niemniej pięknie przemów I i 
pan Pyttlik z Nowych Zagród, przypominając, 
jak to piękna mowa nasza, niby wygnany 
z kraju swego wędrowiec tułała się bez opieki, 
wzgardzona przez pałace, dwory a nieraz jnż 
nawet przez chaty, aż wreszcie znalazła przy­
tułek w Towarzystwie polsko-górnoślązkiem.
Za to przyjęcie i pielęgnowanie tego wy­
gnańca, tćj pięknej mowy naszćj, należy się 
tćż Towarzystwu uznanie, które pan Pyttlik 
wyraził, wznosząc jego zdiowie. — Na­
stępnie odczytał jeszcze z przejęciem dwa 
stósowne a piękne wiersze polskie. Re-ztę 
wieczora wypełniły śpiewy i gawędka. Wspo­
mnę tu jeszcze o pięknym śpiewie p. Knżaja, 
który rozrzewnił wszystkich prześliczną pie­
śnią o wygnańcu. Jak dobrze wszyscy ze­
brani się bawili, dowodzi to, że wielu wy- 
rzekło się sposobności powrotu koleją i wołało 
wrócić do domu pieszo nawet mil kilka, byle 
tylko godzinkę lnb dwie dlnżćj zabawić się 
w gronie rodaków, przy dźwięku pieśni poi 
skićj i polskiego słowa. Dopiero około go­
dziny 10 zaczęła się sala wypróżniać na do­
bre. Każdy zaś od hodził, pokrzepiony na 
duchu, mówiąc sobie pewnie, „jeszcze jesteśmy, 
jeszcze źyjemy.“

Daj Boże, abyśmy się do-zekali więcćj 
takich nroczystości! („Now. Ricib.“).

* Gdańsk. 80,000 lanc dla lekkićj j zdy 
zamówiono w tutejszej fabryce broni ! Bę ¡zie 
czem kłuć !

* Gdańsk. Półurzędowa „Danz. Allg. 
Ztg.“ donosi, że przy ustworzeniu nowego 
zachodnio pruskiego (17-go) korpusu armii 
będzie Grudziądz siedzibą trzech sztabów tj. 
35-tej dywizyi, 69-tćj brygady piechoty i 
85-tej brygady konnicy. Siedzibą jeneralnej 
komendy będzie, jak wiadomo, Gdańsk, 70-ta 
brygada piechoty przyjdzie do Torunia, 36-ta 
dywizya do Gdańska. 71-ta brygada piechoty 
do Gdańska, 72-ga brygada piechoty do Iła­
wy. 36-ta brygada konnicy do Gdańska. 17-a 
brygada artyleryi polowćj do Gdańska, bata­
lion pionierów do Torunia, 1 i 2 kompania 
taboru do Gdańska.

j- Helena z Moreczewskich Hochberge 
rowa, żona dyrektora miejskiego urzędu bu­
downiczego we Lwowie, siostra krajowego 
rsdzcy budowniczego Macieja, zmarła w sobotę 
dnia 2 b, m. o 6 godzinie rano we Lwowie 
w 45 roku życia. Wszystkie gazety lwowskie 
poświęcają serdeczne wspomnienie zacnej tćj 
Wielkopolance. „Gazeta Lwowska“ pisze i 
„Była to jedna z wybitniejszych postaci nie­
wieścich naszego społeczeństwa: kobieta wi-l- 
li ich zalet umysłu i serca, nadzwyczaj inteli­
gentna, śmiała wyrobić sobie wyjątkowe sta­
nowisko w licznćm kole znajomych. Ubodzy, 
a zwłaszcza ubogie pracownice, tracą w nićj 
prawdziwą opieknukę. Od lat prawie 20 
ś. p. Helena Hochbergerowa należała do naj- 
czynniejszych członków zarządn Towarzystwa 
Pracy Kobiet. Najlepsza żona, matka i córka 
pozostawia po sobie nieutuloną w żalu rodzinę 
i osieroca ni-letnie jeszcze dzieci. Cz»ść jćj 
pamięci 1“ I my pozwalamy sobie prz.es,ać 
ciężko dotkniętemu p. Hochbergerowi, który 
niedawno stracił matkę, wyrazy prawdziwego 
współczucia.

* Taryfa na Węgrzech. Według donie 
sieć dzienników peszteńskich, fabryki austrya- 
ckie i węgierskie są do tego stopnia zajęte, 
iż rząd węgier.-ki z powodu zwiększonego 
przez taryfy strefowe mchu na kolejach, zmu 
szony bj, zamówić kilkaset wagonów we Fran- 
cyi. Francya wytrzymuje konkurencyą pomi­
mo to, iż koszta cla i transportu jsdnego 
wagonu wynoszą 3,200 franków.

* Dnia 29 października umarł sławny 
socyalista rosyjski, Mikołaj Czernyszew-kij 
(Nikołaj Gawry,owicz Cz.) Urodzi, się roku 
1829 w Saratowie. Ojciec jego by, popem 
prawosławnym (protorejem w 8aratowie). Stó- 
sownie do życzenia ojca — syn ukończył se 
minaryum duchowne w rodzinnćm swćm mie­
ście, lecz nie cznjąc powołania do stanu du­
chownego, pojechał do Petersburga, gdzie się. 
cdśał studyom filozoficznym i filologicznym. 
Zdawszy egzamina odpowiednie, został profe-

sorem literatury w s/kole korpusu kadeckie- 
g... a późnićj nauczycielem gimnazjalnym w 
Santowie (w roku 1850). Straciwszy ojca 
i m.,tkę, ożenił się i uda, się zuów do Pe­
tersburga, gdzie walcząc nieraz z niedosta­
tkiem, zaczął pisywać artykuły treści kryty- 
cznćj i politycznćj do „O ¡«czeskich Zapisek,“ 
a późnićj został współgracownikum „8owr<- 
miennika.“ 8zerszy rozgłos zyskał dopiero 
około roku 1856 po napisania pracy: „O stó- 
snukn estetycznym sztnki do rzeczywistości.*
Po śmierci cara Mikołaja wystąpił jawnie ze 
swemi prz-konauiami socyalistycznemi, ufając, 
że pod panowaniem nowego cara Aleksan­
dra II ujdzie mu to b-zkarnie. Napisał w r. 
1803 powieść p. t. „Czto diełaty?“ (C> czy­
nić?), w którćj rozwija program socjalisty- 
ezny. Za powieść tę skazano go na 14 lat 
robót katorżnych w minach, a późnićj za sta­
raniem Mnrawiewa, na dożywotnią zsyłkę na 
Sybir (do okręgn jaknekiego). Z wygnania 
powrócił dopiero na wiosnę r. b., ułaskawiony 
przęz cara.

* Jeden z najsławniejszych kompozytorów 
francuskich, p. Gounod, posłyszawszy jak fo­
nograf powtórzy, j-go „Ave Maria“, które on 
by, zaśpiewał, sana sobie wiórując, zawołał: 
„Szczęście moje, Żem nie zrobi! tadnćj omyłki! 
Co za dokładność! I cóż to za instrnment, 
co dokazuje takich cudów? Oto kilka kawał­
ków drzewa, żelaza, wosku — i ,e różne dro­
bnostki, niby nic nie znaczące, są, jak i w ka­
żdym wielkim wynalazku, zasadą, duszą rze­
czy, przedewszystkiem zaś jest nią geniusz czło­
wieka, który rz-cz tę wynalazł.“ Następne 
korzyśei osiągnąć można z fonografu: 1) Mo­
żna mu podyktować lub zaśpiewać co się po­
doba, a on późnićj to samo podyktuj« lub wy­
śpiewa przepisywaczowi, lub choćby składa­
czowi w drukarni, co jnż się praktykuje w An­
glii i w Ameryce. 2) Można głos swój, ujęty 
w fonogramy, posyłać przez pocztę. 3) Ka­
znodzieje, mówcy, śpiewacy itd. mogą słyszeć 
samych siebie mówiących, uczyć się ze sły­
szenia mów swoich i oceniać wrażenie, jaki« 
one wywrzeć są zdolne. 8piewacy mogą z fo­
nografem śpiew swój powtarzać i sami popra­
wiać wymawianie swoje i intonacyą. Glos sła­
wnych śpiewaków może być zachowany na za 
wsze, równie jak ostatnie słowa umierających 
drogich nam osób. Człowiek ociemniały, lnb 
zgoła czytać nie umiejący, może w nim mieć 
lektora; gdyż nie ulega wątpliwości, że z cza­
sem mieć będziemy cale książki fonografowan 
Nie samych wszakże dobrodziejstw oczekiwać 
trzeba od fonografu: może on stać się dla nie' 
jednego bardzo niebezpiecznym, pochwycić i 
zdradzić niejednę tajemnicę, i teraz właśnie 
godzi się pamiętać o starćj prze trudzę, że i 
ściany mogą mieć nszy. Nadmieniamy w koń u, 
że nowy fonogr. f Edisona oddaje dokładnie cha 
rakter każdego instrumentu, tak iż wybornie 
skrzypce od altówki, fl-t od kbrnetu itp. roz- 
lóżnić w nim można. Wypowiedziane słowa 
lub zaśpiewaną aryą powtarza fonograf dw« 
tysiące razy.

* Pyszny pomysł Zaledwie przebrzmiały 
wieści o nadzwyczajnych rezultatach, otrzy­
manych w Ameryce przpz dynamitowe dziali, 
aliśd do liodzi wiadomość o nowym pomyśle, 
którego ojczyzną tym razem jest Angba 
W strzelnicy artyleryi pod Woolwich od­
bywano świpżo próby z armatami górski mi, 
jak wiadomo, przewożonemi w czasie kampani 
na grzbietach mnlów lnb osłów i ustawia­
nymi nasępnie w razie potrzeby, na danćm 
miejscu. Otóż jeden z członków komisji pró 
bnćj zapragną! przekonać się, czyby ar 
mat, bez żmudnego stawiania i h na ziemi, 
w, rost z grzbi'tu zwierząt użyć się nie dało. 
Żąd nie członka, mimo ożywion-go sporu, n rzy- 
miłn się, prz'znaczono zatem na próbę ar­
matę, złożoną na grzbiecie osia, którćj 
lnfa opuściła się w tył zwierzęcia O-ieł 
na razie zachował się nsjspokojnićj i bez 
oporu zezwolił na wycelowanie armaty. I już 
wszyscy pewnymi byli dobrego strzaln, abś i 
w chwili, w którćj 1 »nt zapalono, osieł zaczął 
się kręcić, a nast-pnie wierzgaj ¡c, galop >wać 
po placn na wszystkie strony, wywijając mor- 
derczą częścią ciała. Tableau! Wśród obecnych 
powstał popłoch nie do opisania, nic zważa­
jąc na kopyta ośle, co żyło pokładło się ńa 
placn z bijącem sercem, wyczekując strzału. 
Nareszcie strzał padl szczęśliwie, nikomu nie 
czyniąc krzywdy, raz na zawsze stwierdzając, 
że niebezpiecznie jest osłów w armaty uzbrajać.

* Kalendarz. Jutro »e wtorek dnia 5/i 
listopada św. Emeryka króla.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 6 
Zachód o godzinie 4 minut 21

ochotników, prowadzi, kompanią strzelców
w Nowćm Mieście a pod Miloelawinn broili, 
ogrodn i pałacu milosławskiego i wstrzymywał 
tak dlngo pruskie wojsko od Miłosławia idące, 
dopóki się szeregi polski* ni* wycofały zupeł­
nie z miasta. Wyparty bagnetem praskim 
z ogrodu i pałacu, cofną, się za oddział»m 
polskim przez Bugaj kn Keznbcowi, a do­
stawszy tam rozkaz, przez Władysława Ko­
sińskiego przywieziony, od Garczyńskiego, na 
czele tyraly-rów bronił drogi od Kozubca 

wstrzymywał debnstnjących Prusaków z Bu 
gaju. Tutaj został ciężko rannym knlą w lewe 
ramię, zkąd, po wyparciu Prusaków i zajęcia 
przez powstańców Miłosławia, ciężko rannego 
odwieziono do Starkówca, gdzie od maja do 
jesieni przelatał. Rana była tak niebezpie­
czną, że dr Siemiaiowski z Paryża i dr. Ku­
nów zadecydowali rękę amputować, czemu się 
ranny opar, i odda, się pod d»lszą kttracyą 
dr. Kapnśi ińskicmn ze Środy, który szczęśli 
wie przeprzwadzi, zrośnięcie atrzasksnćj ko­
ści, oczyści, i zagoił ranę tak, że z k< ńcem 
jesieni było dość dobrze. Rokn 1850 zaślu­
bi! ś. p. H«l*nę Mielęcltą, córkę Wal-ntego 
Mielęckiego z Grabosz«wa i Tekli z Koczo­
rowskich. Kiedy nie przyszło do skulkn za­
łożenie szkoły rólniczzćj, zamieszka! w Śro­
dzie, gdzie jako powiatowy weterynarz był 
ctynnym. Chcąc jednak oddać jakąć przy­
sługę rólniitwu, z»dziertawi, Kijewo pod 
Środą i nie szczędząc pieniędzy, robi, znaczne 
nakłady na doświadczania i próby mówiąc: 
„Służmy poctciwij sp awie, a jako kto 
może, niechaj wedle sił swoich każdy do 
pomoże." Chętny do bczinteresownćj pomocy 
czynem i radą, częso wsiada, z wózka na 
wózek, spiesząc z pomocą ; jako obywatel po- 
wiatn średzkiego należał do założenia Towa­
rzystwa agronomicznego średzko wrzesińsko- 
gnieźnieńskiego, którego przez wiele lat by, 
sekretarzem. Był członkiem Dyrekcji Pomocy 
nankowćj średzklćj, d»lćj w zarządzie Towa­
rzystwa kn wspieraniu urzędników na powiat 
średzki, członkiem Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk i kilku iunych, współpracownikiem „Zie­
mianina“. W Poznaniu przez czas długi by, 
członkiem rady sanitarnćj. W rokn 1868 
wydal „ Książkę rodowodową znakomitszych 
owczarni zarodowych pochodzenia hiszpan 
skiego" 1869, zaś w języku siemieckim to 
samo : „Abstammung«-Nachweis der bekann 
testen Merinos-Stammbaume“ roku 1887 — 
Objaśnienia i wskazówki do prowadzenia 
i użycia regestru rodowodowego przy ho 
dowli koni. Prócz tego wyda, Opis wy 
stawy londyńskiej i rozmaite prace dotyczą­
ce hodowli owiec i inwentarza.

Po otworzeniu szkoły rólniczćj imienia 
„Haliny“ w Żabikowie gorliwie wykłada! 
chów inwentarza i weterynaryą, był kocha 
nym i szanowanym przez uczniów, przycho­
dząc im zawsze z dobrą radą i opiekując się 
nimi serdeczni* i po ojcowsku.

Po zamknięciu szkoły żabikowskićj imienia 
„Haliny“ powołanym został do Galicji do 

i szkoły lólniczćj w Czernichowie, lecz zajmując 
się hodowlą owiec w Księstwie, Królestwie 
i Galicyi, uie móg, tego opuścić a nadto 
przenieść się z Księstwa nie cbciał, mawia­
jąc : „tutaj mam moich dobrych, życzliwych 
i serdeczny'li przyj >aiól, to ni- cli i tutaj kości 
«¡oj • złożę.“

8. p. Jikób Stanów ki nie szakal pochwal, 
ani tćż nie pracował dla własnćj chluby, ale 
tylko dla tego, aż-by drugich zadowolnić i 
cieszy, się niezmiernie, jeżeli mógł komu przy­
sługę jiką wyświadczyć. Występowa! ziwsz- 
szczeize i otwarcie, może nawet by, zanadto 
otwartym; o nikim źle nie mówił a często 
występował w obronie drugich.

W roku 1863 czynny był w orgmizaeji 
w powiatach nadgranicznych K-ięstwa. Na­
gli strata dwóch synków z drngićj ż my Ja­
dwigi z Klobukowskich, bardzo go dotknęła 
i od tego czasn zaczął na zdrowia upadać, 
aż. w końcu złamanie ręki przed kilku laty 
doprowadziło go do zapełń go zwątpienia i 
stałego osłabienia. O<1 lat już chorował na 
•cne i r zedmę płucną. M.mo to spieszył 
pilnie na posil dsenie wydziału przyrodniczego 
Tow. Pomocy Nauk, i j szcze tćj wiosny 
miał wykład „o wnętrzniakach ludzkich i by­
dlęcych“, odznaczający się pięknym stylem i 
wlasnemi starannemi ilu < trący ami okazów. 
Sam dbał nadzwyczaj o czystość wyrazowni- 
ctwa polskiego naukowego i po.-uwa, tę dą­
żność do puryzmu językowgo czasami bar­
dzo daleko.

Umarł na krwiotok wewnętrzny. Cześć 
jego pamięci czystćj, pelnćj boleści i zawodów!

T Zmarły wczoraj.Jakób Stanowski urodził 
się 1818 r. 23 marca w Rachocinkn , majątku 
rodziców swoich Ignacego Stano w s kiego 
(k-pitana z czasów Napoleona I, ozdobionego 
orderem legii honorowćj i krzyżem złotym 
„yirtuti militari“) i matki Marcyanny Bień- 
kowskićj z Mierzewa. Nauki początkowe 
odebrał w domu od guwernera Francuza 
Hardićgo, następnie uczęszczał do gimnazjum 
poznań-kiego. Jako chłopiec 12 letni poszedł 
z innymi młodzieńcami r. 1830 na powstanie 
listopadowe.

Po ukończeniu szkół w gimnazjum koloń- 
skićm, zachęcony przez dr. Marcinkowskiego, 
słuchał weterynaiyi i już wtedy miał na my­
śli żeby następnie oddać się na usłngi mają­
cej’ powstać szkole rólniczćj. Złożywszy 
chlubny egzamin na weterynarza I klasy, 
udał się do akademii rólniczćj w Eldenie.

W r 1848 brał czynny udział w orga­
nizacji gwardyi narodowćj z ś p. hr. Tytu­
sem Pzialyńskim a pobrawszy sam garstkę
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Poznań, 3 listopada

BAZAR Skarżyński z Miedzianowa, Milaz- 
berg z Nowrjwsi, pani Gustowska z Kró­
lestwa Pel-kiego, hr. Żółtowski z Nekli, 
hr. Pouiński z Wrześni, dyr. 8t»blewski 
z Zalesia, Chlapowrki z Szołdr, Długo­
łęcki z Zamysłowa, Stablewski ze Slaehci- 
na, hr. Potnlicki z Litwy, hr. Łącki z 
Lwówka, hr. Grudziński z Brodowa, książę 
Radziwiłł z Przygodzic, Nieżycbowski s 
Żelic, pani Kościelska z Sepna, hr. Miel- 
żyński z Iwna, lord Hary Milbsnk z 
Anglii

LUZ1ŃSKIEGO HOTEL FRANCUBK1. 
Chelkowski z Kuklinowa, Choslowski z Ula­
nowa, Zaborowski z Wygonowa, pani Zey- _ 
sing z familią z Mnrowanćj Gośliny, Be- 
guliński ze Środy, Kałężny z bratem z Kró­
lestwa, Piątkowski z Rogalina, Jacob z Ber­
lina, hr. Plater z Proch, baron Lnrisch 
z Galicyi, Stzaniccki z Międzychoda, Muntz- 
berg z Nowejwsi, dr. Cieślewi ■« ze Strzelna.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Arendt z Wielenia, dr. Chsł- 
micki z Żydowa, Majewski za Zbytki, Wę- 
sierski z Pianówki, Chamski z Czachnrek, 
Kiefler z żoną z Strzeszkowa, N'jmana 
z Krakowa, Fryben z Dnbhny, Batko- 
wski z Skoraczewa, Grnhn z Hamburga, 
Kadelbcrg z Lipska, Herzog z Wrocławia, 
Sostberg z Poznana, Paulmann z Berlina, 
Gołkowski z Skoraszewic.

(K) Poznań, 4 listopada ( — 8 prawo* 
ai- giełdowe. )

Stan powietrza: ostre.
Żyto bez handlu.
Okowita: stało.

Cena wypowiedz. Wypowiedziano
w in ' j.łii'1 ,.¡.¡a seozsl.) tow opoaat Oo-la 50 60 pl- 
6’-te 31,00 m„ 50-ta —m, 70-ta —m 
listopad óu-ta —m., 70-ta —m., grudzień 
60 ta —m., 70-ta —m.

toprawosdanle u r i ij jo w a). 
Okowita (z beczką; za 100 litr. lOAKKF/

Tralles. Wypowiedai-rw —litrów. Oena wy 
powpedsiana —m k. w miejesu bo» bsoąw ov-ta

Bsrll4 listopada 188». (Karsa keócnw».!
Knrs

Piiailta słabo, 
na llstopad-grudzień . 
na kwiecień-maj . .
na maj-czerwiec . .

yte apok.
na listopad grudzień . 
na kwiecień-maj . .
na maj czerwiec . .

*l»j n.f stale, 
na li topad . . .
na kwie.ień-maj . .

ilkswltn słabo, 
eksportowa . . . .
nu listopad . 
na listopad grudzień . 
na kwiecień-maj . .
na czerwiec-lipvc . .
spożywcza . . . .
na listopad . . . .

flwlss
na listopad . . . .

Wyp-żyta w«p . . .
Wrp.-oknwity kw eksportowa . 

. . spożywcza.
Kur* z dnia

Oonsol'. 3‘///o ' ’ i
Poznańskie 4 ¡B ilsty zastawne . 
Poznańskie listj zastawne
foznańsk e listy rentowe . . .
Anstryackie banknoty . . .
Austryacka renta srebrna . . .
& oyjskie banknoty......................
Rosyjskie iisty zastawne . . .
Polskie 5°,o listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zsst. . 
Węgierska 4°/0 renta złota . .
Węgierska 50/o renta papier. 
Anstryackie kredytowe akcje 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy ........................
Usposobienie. stałe.

182 26 
190 25

165 60
166 60

68 - 
61 8<

32 26 
31 fO
31 -
32 10

61 70 
60 70

157 - 
3460 

39, tM 
,000
1

106 76 
103 40 
ltO 60 
ICO 26 
103 80 
171 25 

73 50 
213 46

97 75
62 40 
67 10 
86 80 
83 50

168 60 
101 90 
55 29

182 50 
190 —

166 60 
166 -

67 »0 
61 60

32 RO 
31 30 
30 90 
61 90

61 80

168 60 
14SO 

30.ŚM
IOiOO

2
10« 70
103 40 
100 60 
100 26
104 - 
171 40
73 70

218 20
97 75 
62 60 
67 10 
87 - 
S3 60 

169 25 
101 76 
56 -

fKnraa knac.)
Knrs z dnia 2 4

Pszenica spok.
na listopad-gmdzień .... 181 - 18-3 60
na kwiecień-maj.................... 186 50 186 50
ha maj-cierwirc.......................... 187 ŁO 187 50

Źyt» stalćj.
na listopad-grudzień .... 169 - 160 50
na kwiecień-maj ..... 164 - 164 -
DA maj czerwiec.................... 164 - 164 60

Olej rzep potw.
na listopad.............................. 68 - 68 -
ua kwiecień-maj......................... 62 - 62 —

Okswlta niezm
60 90 50 80

„ eksportowa. . . . 31 10 31 30
. na listopad eksportowa 30 30 30 40
„ na listop. grudz. eksp. 80 40 30 20
„ na kwicci«ń-mąj. eksp. 31 tO 31 40

Petroleum
w miej8eu. . 1 12 15 12 10

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nank,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w ai t 
dziele zaś od 12 do 6 po południa,



Dnia 2-go listopada r. b. zasnęła w Bogu po długiej i ciężkiej choro­
bie, opatrzona śś. Sakramentalni ś. u.1 (648)

Hochbergerowa,
o czeni krewnych, przyjaciół i znajomych uwiadamiają w ciężkim smutku po­
grążeni

mąż z dziećmi, matka i rodzina.
Lwów, dnia 2-go listopada 1889 r.

1 Piąte walne zebranie
>' Towarzystwa akcyjnego

„Drukarnia li my era Poznańskiego“
odbędzie się w czwartek dnia 7 listopada r. b. o go­
dzinie 12-tej w południe w lokalu Redakcyi Ku- 
ryera Poznańskiego, S-ty Marcin nr. 16/17.

Porządek obrad:
1. Sprawozdanie Zarządu z czynności roku 1888/89.
2. Przedłożenie bilansu, referat komisyi rewizyjuój, wniosek 

o udzielenie pokwitowania.
3. Wybór komisyi rewizyjnój.
4. Wnioski akcyonaryuszów. (609)

Rada Nadzorcza.
___ Dr. W^ich c r k I e wież, przewodni czący.

Walne zebranie
Towarzystwa Przyjaciół Nauk

odbędzie się^ w gmachu Towarzystwa przy ulicy Młyńskiej 
nr. 26 w środę dnia 18 grudnia r. b. o godzin e 
6-tój wieczorem. (64 7)

Porządek obrad:
1. Zagajenie.
2. Wybór przewodniczącego i sekr. tarza walnego zebrania.
3. Odczytanie protokółu z ostatniego walnego zebrania.
4. Sprawozdanie zarządu.
5. Sprawozdanie konserwatora.
6. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej. (647)
7. Wnioski zarządu.
8. Wybór nowego sekretarza, skarbnika i re­

daktora zarządu.
9. Wnioski członków.

Sekretarz zarządu

Wawrzyniec hr. Benzelstjerna-Eiifestrom.

W Drukarni Kuryera Poznańskiego wy­
szło co dopiero:

Żywot popularny

św. Wincentego a Paulo
przez ks. Kcrblguler kanonika honor, z Bordeaux, dzie­
kana z Liboruu — przełożył z francuzkiego ks. W. Ma- 
ryanski, kanonik metropol. pozn., protonotiryusz apost. — 
Str. 216 i VIII in 8-vo. Dzieło zaopatrzone w aprobatę 
Władzy Duchownój. Cena za egzemplarz z ryciną 1,00 
z przesyłką 1,10 mrk.

73

73(

Jedyny polski skład bławatny

Płaszcze watowane,
Czarne i kolorowe materye na suknie,

Flanele i barchany gładkie i deseniowe,

iwr Materye na płaszcze watowane
» poszycia futer w wyrobach praktycznych,

Aksamity, plusze i jedwabie, 
Płótna — iStołowizna — Firanki. 

Kobierce — Chodniki — Materye na meble, 
Derki podróżne i derki na konie, 

Bieliznę męzką, 
poleca w wielkim wyborze po jak najniższych cenach

J. & T. KAMIEŃSKI,
I oz nań, Stary Rynek 73, dom Banku Przemysłowców. 

Filio.: 2 u i n, ulica Poznańska.
Próby na prowincyą wysyłamy franko. (368)

73

|73qoÁobfnzojpod

W nocy z jdaia 2-go na 3-go listopada o godzinie l */3 ¿zasnął 
w Bogu, opatrzony śś. Sakramentami, ś. p. j(652)

Jakób Stanowski,
urodzony dnia 23-go marca 1818 roku.

Pogrzeb odbędzie się dnia 6-go b. m. o godzinie 1-szej w połu­
dnie z kaplicy ś-go Józefa, ulica ś-go Piotra nr. 7, na cmentarz ś-go 
Marcina. Msza żałobna nazajutrz o godzinie 8’/2 w kościele ś-go Marcina.

O ozem krewnych, przyjaciół i znajomych zawiadamiają w głę­
bokim smutku pogrążeni

żozaa i cLziecżL

nr-
na porę jesienno-zimową, z fabryk krajowych i zagranicznych na ubrania 
paletoty, szynele i t. p. w wielkim wyborze już nadeszły.

2WF” Zamowłciiia wykonuję elegancko, w jak najkrótszym czasie, 
podług* najnowszych żurnali. (389)

Ceny jak zwykle umiarkowane.
WF" wielebnemu Duchowieństwu zwracam uwagę na

mój praktyczny krój płaszczy i rewerend.

W. FRĄCKOWIAK,
Poznań. Śapieżyński plac nr. 2

(526)
Heyducki & Eichstaedt

polecają

stilon,
kołnierzyki i obojczyki,

8MF" po cenie umiarkowanej.

Od dnia l-go listopada raie- 
a szkam przy ulicy Królewskiej 

nr. 10 parter i tamże przyj-Hf wnję zgłoszenia na lekcye 
muzyki codzienie w polu- 

g dnie od «rodziny 12—2, wy-
^pjąwszy niedziele i święta

R Marya Sokołowska. A

. WT" MW" Z pomiędzy liznych środków k óre przeciw tyle do- 
knciającyii1 nagniotkom zalecają, a których i ja używałem żadne meodnio- 

Pew"(ł£° skntkn jak tak zwany „Śmierć nagniotkom“(Hiihnerangen-Tod) pana Angr. Singel w Sethiii.
<■ , V„ ■’Hko tako. u."»'eiętne'» użycia tego środka, znikają wszelkie 

skM-v ,wd ndSZH ' . doknezając! nagniotki jako i stwardnienia
skórj pod ¡.od-szwami, jakby je kto zdmuchnął.
kiedv ten" śmdS -P?'T. ,ak ?hocby jy|ko tr°chę oględny człowiek teraz, 
kiedy ten środek istnieje, może sę poddać o^eracyi nagniotków, narażaja- 
eej go na nfebezpiB zeństwo gangreny.

Lipsk (w mar.ii 1889) Peters’r. 44. 70r. P. M. Tiliihcr
J11”"

Przeniesiony magazyn mód
z ulicy Wodnej na św. Marcin nr. 11,
I piętro, poleca

kapelusze, pióra
i t. d. po cenach przystępnych. (515)

Rozalia (truizmami.
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
(ioi9) 99"^ ij 1 si

I- F. J. Komendaiński w Dreźnie,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy

handC^T ,kt6f\ W- WS2/Stkich Mniejszych oSńych 
handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

z iiajlcpszycli kopalń gómoszląskich po najtańszych cenach 
dostawiamy, na każdą stacyą kolejową. Przy dostawie na 
całą kampanią jesteśmy w stanie służyć cenami zredukowa­
nymi i dogodnemi warunkami zapłaty. (478)

Rnszta polygonowc
dozwalają używania pyłu z węgli z wielką korzyścią. Ka­
szta polygonowc oszczędzają BO % opału. O wcze 
snc zamówienia upraszamy.

Orłowski i Sp., Poznań.

Z powodu prz niesienia handlu mego do własnego d mu. 
gdz'e ko-zta tegoż u ato co mnie w noszą, jest, m w ni., 
żneści wykonywać ' (531)

ubrania męzkie
tak z kr owych jak i zagranicznych materyi el gan ku 
i podług niijiiowszicli żur; ali po nad r nizki- li renach.

W ielebnemu Duchów ieu-twu i nowo wstępują ym kan 
dyd dom do -tanu duchownego zwracam uwagę na rewe- 
rentiy poi gwar.myą dobrego leżenia.

Z poważaniem
A. KiMtmollcki,

Wielkie Garbary 54.

wrńur —
.Szacownej Publiczności denoszę, iż mój

N° 471L
EaudeCologne.

Extrait double
mit gothischer griin-gold 

Etiquette.
Das Publikum wird ersucht, genau auf 
die 3Vo. 4711 (geschützte Fabrik­
marke) zu achten, da verschiedene 
andere KölnischeWasser mit einer mehr 
oder weniger ähnlichen Nummer Ver­
wirrung hervorrufen.

Die Vorzüglichkeit und stets gleich- 
bleibende Güte meines Fabrikats ist 
durch zahlreiche Auszeichnungen ersten 
Ranges — auf der Ausstellung in Köln 
1875 wurde ihr der Einzige ernte 
Preis zugesprochen — anerkannt und 
erhält durch die stets wachsende 
Beliebtheit die beste und werthvollste 
Bestätigung.

Ferd. Mülheng
Glockengissc NO. 4711 

in Köln a. Rh.
Vorräthig in all. bessern Parfümerie- 

und Friseur-Geschäften.

W. A. Kasprowicz
Plac WiMmoiski 6. POZNAŃ. Fnflerytowsta ni. 4.

Skład towarów gumowych. Fabryka bandaży 
pole a po n-jtańszych cenach w wielkim wyborze: 
Instrumenta chirurgiczne, gumowe poduszki! podkłady dla 
chorych, opatrunki, gumowe t akrycia stołowe, chodniki, 
piłki, lalki, gumowe zabawki, gumowe parasole, grzebie 
nie. szelki rozpylacze, perfumy, termometry, gumową 

bieliznę, gumowe płaszcze. (6J9j
SMF' Ruskie kalosze. “Wi 

Węże, płyty i opakunki dla fabryk itd. 
Pasy skórzane, yurnowe i parcianne.

i magazyn garderoby męzkiej
prz niosłem od I października naprzeciw dawniejszego przy Jc- 
znickićj ulicy nr. 1 i polecam inab-rye angielskie, francu 
zkie i krajowe w najrozmaitszych gatunkach. Wszelkie prace 
w zakres krawiectwa wchodzące wykonuję staiannie i elegan-ko 
podług najnowszych żurnali i z gwarancyą dobrego leżenia.
Wie eb. Duchowieństwu polecam rewerendy praktycznego i eleg. 
kroju, z gwarancyą dobrego leż-nia. Ceny bardzo przystępne

B. Kalinowski«
Poznań, Jezuicka ul. 1 dawniej 12.

M

^łóway skbd iwisc kościelnych
z fabryki (108)

Harttnng* & Synowie w Frankfurcie n. (Mrą
(założonej w r. 1777)

polecają pod gwaraucyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“ 

opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olej ćl© ^>e.lexxxe.
w wyborowym gatunku.

Kadzidło i bursztyn.

Towarzystwo
narodowe hipoteczne kredytowe

w Szczecinie
udziela pożyczek na posiadłości miejskie na pierwsze miejsce, 
a na wiejskie i po landszafcie. (173)

Wnioski przyjmuje agent generalny:

Julian Keichstein
w Poznaniu, św. Marcin nr. 62.

J. Frbankiewicz,
Poznań, Ś-ty Marcin nr. 1,

poleca najnowsze materye zagraniczue i kra­
jowe na jesienne i zimowe ubiory 
i pnletoty. Również dla Przewielebnego 
Duchowieństwu rewerendy i płaszcze. 

Ceny icmiarkowane.

7‘K Redakcyą odpowiedzialny Teofil Golski z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kury ara Poznań skieg'-

Ruskie

kalosze
33
> poi. ca w wielki u wyborze i 
£ w najroimaitszych formach dla 
m pań, panów i dzieci, (650

Poznań,
Ł Wilhelmowski plae 6.
R Fryderykowska nliea 4.

Depot Russian American India 
Rubber Co. a St. Petersbourg.

Pracownią ubiorków i, paleto 
dków Ma chłopców od 3 do 1- 
lat, również przerabiania większyc 
sztuk na ...niejsze nbiorki pod gwa 
rancyą dobrego wykonania pode' 
mnje się (62<
Broździńska z domu Matheus 

Wielkie Garbary 53 w podwórz
parter na lewo.

W tych dniach przybywa do Poznani

antykwarynsi
sku pnje starożytności i numk 

maty. Zgłoszenia przyjmuje

R. M. Koczorowski
643)Podgórna ul. 7.
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